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Większa część wyborów angielskich została 
już przeprowadzoną i — jak przepowiadano so­
bie w kołach wtajemniczonych w prądy nurtu­
jące w społeczeństwie angielskiem —' skończyły 
się te wybory, względnie skończą zwycięstwem 
stronnictwa Gladstona. Dotychczas wybrano 650 
członków parlamentu; z tego przypada 241 na 
stronnictwo konserwatywne, 257 na zwolenników 
Eomerulu. Nawet konserwatywny Standard  przy­
znaje, że Gladstone zdobędzie większość 20 do 
37 głosów, gdyż i w hrabstwach, gdzie obecnie 
odbywają się wybory, znajduje się wielu stron­
ników obozu liberalnego. Pociesza się tylko tem, 
że za pomocą tej większości Gladstone nie prze­
prowadzi Homerulu, bo nie będzie mógł rozpo­
rządzać tak zwaną w orking-m ajorily , tj. taką 
większością, któraby zdolna była do uchwalenia 
sasadniesjej reformy.

W rzeGzy sam ej nasuwa s ię  bardzo powa­
żna kwestya, co będzie w razie zdobycia tej 
obliczanej na 32 głosów większości przez stron­
nictwo Gladstona, a nie o wewnętrzną politykę 
Anglii tylko chodzi, ale o stosunek jej do mo­
carstw europejskich, zwląs?czą do trójprzymierza, 
stosunek, który s to so w n ie  do ży czeń  w Rosyi i 
Franeyi uledzby mógł gruntownej zmianie wsku­
tek objęcia steru przez Gladstona, czy też przez 
któregokolwiek z polityków jego szkoły.

Qtóż przedewszystkiem zapominać nie wol­
no, że balisbury nie musi zaraz jeszcze ustępo­
wać, bo łatana większość Gladstona nie będzie 
tak groźną opozycyą. Pisma rządowe przypomi­
nają nawet, że wypadki rządzenia bez większo­
ści stałej już się zdarzały. W polityce wewnę­
trznej, o którą jedynie dziś chodzi wyborcom, 
Gladstone tąk się mocno zaangażował wobec roz­
maitych stronnictw, wobec Irlandyi, wobee par- 
tyi robotniczej, że niepodobna będzie i jemu, czy 
też, rządowi jego stronnictwa, dotrzymać choćby 
tylko część obietnic, A przeoież i ostatnie zwy­
cięstwa przy wyborach zawdzięcza Gladstone po­
parciu robotników.

Właśni jego stronnicy, choć wybrani pod 
hasłem Homerulu, opuszczą niezawodnie jego cho­
rągiew ga wypadek, gdyby naczelnik stronni­
ctwa na seryo przeprowadzić chciał swoje idee
0 stosunku Irlandyi do Anglii. Salisbury za mało 
uwzględniał Zieloną wyspę, Gladstone za wiele 
jej przyrzekł.

Nie ma powodu do przypuszczeń, aby An­
glicy dziś godzić się chcieli na sejm w Dublinie
1 na autonomię irlandzką.

Jeśliby Gladstone przyszedł do steru, zni­
szczy on własne strounictwo w kilku miesiącach. 
Konserwatywna partya skorzysta z otrzymanej 
napki i przyzpa koirieczpe w Irlandyi reformy-

Ale ważniejszą stokroć jest dla nas kwe» 
stva otn6uu^u politycznego Anglii do mocarstw 
europejskich w raZ!« objęeia steru przez Glad­
stona. Otóż trudno przypusem, *by stronnictwo 
liberalne inaczej zapatrywało się na interesa 
Anglii w Afryce,' Azyi i Europie, jak konserwa­
tywne. Od czasu, kiedy Gladstone ustąpił, obraz 
karty afrykańskiej bardzo się zmienił, Podciął 
Afryki między mocarstwa europejskie dyktuje 
Gladstonowi pewną odrębną od dawniejszej po­
litykę. Największym wrogiem Anglii w Afryce, 
najniebezpieczniejszą jej rywalką jest praneya.

Jeśli F ran c ja  zajęłaby Maroko i Fez, tedy 
zawładnęłaby większą częścią północnej Afryki, 
a mając wielkie przestrzenie nad morzem, mia­
łaby wedle prawa narodów także prawo do kra­
jów wewnątrz Afryki leżących za temi wybrze­
żami. Ostatnie usiłowania" Anglików w kierunku 
ustalenia swego wpływu -w Maroku, wyraźnie 
wskazują na to, że Anglia zawczasu uprzedzić 
chce Francyę i Hiszpanię w zajęciu tego kraju. 
Tej tendencji dotychczasowej polityki bez cięż­
kiej szkody dla Anglii nie wolno zmienić Glad­
stonowi A na każdym kroku, który podejmie 
przeeiw Franeyi, spotka on się dziś z intrygami
Moskwy. Bo i przyjaźń rosyjsko-francuska z now­
szych datuje się czasów, z epoki, kiedy Glad­
stone nie był już u steru. Gladstona polityka 
przyjazna Eosyi byłaby więc teraz wielkim ana­
chronizmem. Nie można też przypuszczać, aby 
jakieś stronnictwo poważne prowadziło dzis po­
litykę sympatyi, i to sympatyi niezgodnej ze zdro­
wym" rozsądkiem. Angielska polityka doznaje
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wciąż bolesnych zawodów w Azyi, dzięki intry­
gom rosyjskim. Emisaryusze moskiewscy krok 
za krokiem zdobywają grunt graniczący z Indya- 
mi. Najście na Pamir stanowiło kwestyę piekącą 
przez długi czas w Anglii. Obawiano się nawet 
zawikłań i konieczności starcia z Moskwą.

I któryż polityk odważyłby się wiązić 
z wrogami swego kraju z narażeniem jego inte­
resów ? Salisbury nie zawierał żadnych ugód 
z trójprzymierzem. choć nie taił swoich dla 
niego sympatyi. Ugód takich Anglia zawierać 
nie może dzięki swojej konstytueyi, nie pozwa­
lającej wiązać się na lata całe. Ale jak  in ­
teres kraju nakazywał Salisburemu odzywać 
się z przyjaźnią o trójprzymierzu, tak niebezpie­
czeństwo ehwili, gdyby przyszło do starcia, po­
dyktuje Gladstonowi jedynie możebną w Anglii 
politykę wspierania wrogów Kosyi i Franeyi. 
Wielkich przewrotów nie spodziewamy się w po­
lityce dni najbliższych. Ale gdyby nawet niebez­
pieczeństwo jakieś ze strony Rosyi groziło, to 
nikt nie wątpi, że w ostatniej chwili Anglia tak 
samo porzuci rolę spektatorki, jak w r. 1878, 
kiedy na pomoc Turcyi ściągać zaczynała woj­
ska indyjskie.

Kilka spraw lwowskich.
Napisał

Teofi.1 Meruno-wicz.

III.
Kwestya budowy teatru.

Komitet artystyczny, ustanowiony przez Wy­
dział krajowy dla nadzoru nad sceną polską we 
Lwowie, ogłosił niedawno sprawozdanie za sezon 
jesienno-zimowy 1891/1892, zawierające w ogóle 
dość surową krytykę obecnego stanu naszego 
teatru. Znajdują się jednak w tem. sprawozdaniu 
także ustępy, w których komitet przyznaje t ru ­
dności, z jakiem! dyrekeya walczyć musi — a 
pomiędzy inemi czytamy w tym akcie, co n a ­
stępuje:

„W powyższem sprawozdaniu z obecnego 
stanu dramatu i komedyi w teatrze lwowskim, 
staraliśmy się zwrócić uwagę przedewszystkiem 
na główne i najważniejsze niedostatki sceny, 
z pominięciem drobniejszych szczegółów', a to 
właśnie w tym celu, ażeby wskazać potrzebę 
tych zmian, które na razie są konieczne i winny 
być jak najprędzej wprowadzone w życie. Z dru­
giej strony uważamy jednak za rzecz zupełnie 
słuszną, domagać się na korzyść obecnej dy- 
rekeyi usunięcia niektórych ważnych przeszkód, 
które utrudniają jej działanie i tamują pomyślny 
rozwój sceny. Do takich należy opłakany stan 
budynku teatralnego. Gmach ten znajduje się 
obecnie w takiem zaniedbaniu i opuszczeniu, pod 
względem wewnętrznego urządzenia sali, porząd­
ku, czystości, wentylacyi , stosownego opalania 
w zimie itd., że jako teatr stołeczny jest chyba 
unikatem w swoim rodzaju. Głośne są też skargi 
publiczności, kfórą parąz więcej odstręcza się od 
uczęszczania na przedstawienia, oczywiście ze 
znaczną stratą finansową dla teatralnego przed­
siębiorstwa. Odnowienie i uporządkowanie Sali 
feafraJnej i ppłąc^onych z #ią ubikaeyj jest za­
tem konieczne, a komitet, wychodząc ze słusznej 
zasady, że jeżeli żąda się od sceny ulepszeń i 
zmian, nąodwrót należy jej dać o ile można ko-, 
rzystniejsze warunki rozwoju, udaje się do Wys, 
Wydziału krajowego z usilną prośbą, ażeby w po­
rozumieniu z reprezentacją mjastą zechciał zająć 
się tą sprawą i zarządzić to, co uzna za stosowne, 
w celu szybkiego zaradzenia złemu.“

Wniosek dra S t r o y n o w s k i e g o  uczy­
niony na posiedzeniu Rady miejskiej z 9. bm., 
domagający się wyznaczenia odpowiedniego fun­
duszu jia natychmiastową restauracyę teatru hr. 
Skarbka, zmierza kn temu, ażeby przynajmniej 
Da jakiś czas uczynić ten teatr jako tako możli­
wym- Spodziewać s ję  najeży, i i  nasza Rada 
miejska, nie odwołując się do c u d z e g o  pa- 
tryotyzmu i k i e r u j ą c  s i ę  t y l k o  p o c z u ­
c i e m  w ł a s n e g o  o b o w i ą z k u  o b y w a t e l ­
s k i e g o ,  z a ł a t w i  w n i o s e k  d r a  S t r o y ­
n o w s k i e g o  p r z y c h y 1 n i e , i t o b e z d ł u -  
g i c h  c e r e g i e l i .  Byłoby to hańbą dla repre-

zentacyi miasta Lwowa, łgdyby fz jej winy po 
ukończeniu sezonu w te&rze łótnim, przedsta­
wienia polskie we Lwowi? musiały szukać przy­
tułku w sali Frohsinnu  a‘bo może „pod sroką®, 
gdy ze względów policyjnyckMalsze użycie sceny 
skarbkowskiej stałoby się ^Bdopuszczalnem.

Restauracya teatru W r. Skarbka zapewni 
jeduak przytułek scenie pijskiej w naszem mie­
ście zaledwie na 5 —8 łat, jak to słusznie pod­
niósł dr. Stroynowski przy motywowaniu swo­
jego wniosku. Niemal tak samo nagłem, jok od­
nowienie sceny skarbkowskiej, jest przeto 
powzięcie także uchwał stanowczych względem 
budowy nowego gmachu teatralnego we Lwowie, 
zastosowanego do wymogów ‘nowszej techniki 
w tej gałęzi budownictwa. Jest to sprawa, która 
nie powinna być zbywaną "tak lekko, tak jakoś 
niechętnie i z ociąganiem się widocznem, jak 
była dotychczas i w magistracie i w Radzie 
miejskiej traktowaną, a w każdym razie byłoby 
to smutnem świadectwem upadku wyższego po­
czucia patryotyzmu, szlachetniejszego sposobu 
pojmowania cywilizacyjnych zadań i godnośei 
miasta Lwowa, opertej na 600-letniej tradycyi 
jego historycznej, gdyby dla reprezentacyi mia­
sta Lwowa miał być decydującym w tej kwestyi 
małoduszny wzgląd na koszta budowy nowego 
teatru. Jeżeli teraźniejsza R.tda miejska powró- 
cona niespodzianie do życia, nie znajdzie w so­
bie tyle odwagi cywilnej, ażeby w tej doniosłej 
sprawie zdobyła się na jakieś postanowienie 
śmielsze, rozstrzygające (do czego mogłaby tak­
że dać inieyatywę komisya obradująca nad 
wnioskiem dra Stroynowskiego) powinno to s ta ­
nowić jeden z pierwszych przedmiotów zajęcia 
się przyszłej Rady miejskiej. Praktykowane do­
tychczas w magistracie wymijanie tej sprawy, 
widoczne wykręcanie się od niej, ażeby tylko 
nie zaangażować się w niej za daleko, nie usu­
nie jej z porządku dziennego, tylko ją zaostrza.

Zwolennicy polityki „wykręcania się“ w kwe­
styi budowy nowego teatru we Lwowie posługi­
wali się przeważnie dwoma środkami, które im 
służyły do spychania stanowczych uchwał w tym 
przedmiocie: najpierw wojowano sporami o wy­
bór miejsca stosownego pod budowę nowego 
gmachu, a następnie manewrowali zwolennicy 
odwlekania tej sprawy podnoszeniem kwestyi, kto 
ma teatr budować: miasto, czy kraj?

Co się tyczy pierwszego pytania — tj. wy­
boru miejsca pod budowę nowego gmachu tea­
tralnego, najpoważniejsze głosy uznają budowę 
w ogrodzie miejskim na osi ulicy „Trzeciego 
Maja“ za najbardziej odpowi. (nią. Wszelkie ar- 
gamenta, przytaczane przecinko wjDorowi tego 
miejsca, przy zupełnie nieuprzedzonem ich roz­
ważeniu, wydają się tak błahemi, iż istotnie t ru ­
dno dziwie się, jakim sposobem mogły one za­
trudniać tak długo różne poważne komisye ? Naj­
ważniejszym bowiem argumentem, którym wal­
czono przeciwko wzniesieniu nowego teatru w O- 
grodzie miejskim, był wzgląd na zachowanie nie­
skazitelności czystego powietrza w tem miejscu 
spacerowem. Dziwna to rzecz doprawdy, jak mo­
gli szanowni obrońcy czystego powietrza w o- 
grodzio miejskim pozostawać w wątpliwości, co 
więcej ujmę przynosi czystości powietrza w ogro­
dzie miejskim: czy znajdująca się tam dotych­
czas restauracya ze swoją zwykłą publicznością, 
która niemal zmonopolizowała dla siebie ogród 
restauracyjny, czy teatr ?...

Z ia je  się, iż w każdym razie architektoni­
cznie piękny przybytek sztuki prędzej miałby 
prawo da umieszczenia w ogrodzie miejskim, niż 
restauracya p. Rudolfa, 1 że znów z drugiej stro­
ny i dla teatru byłoby piękniej i wygodniej 
w ogrodzie, niż np. w gąszczu śródmieścia, na 
placu Halickim — jak projektowano, albo w wo- 
niejącem otoczeniu placu Gołucho wskioh. Prefe­
rowanie restauracyi w ogrodzie miejskim ponad 
teatr, jest istotnie otyawem charakterystycznym 
— i prawdę mówiąc, nie bardzo pochlebnie 
świadczącym o konsekwencji obrońców „czystego 
powietrza1* w ogrodzie miejskim.

Przychoda! teraz kolej na drugie pytanie, 
o które rozbijała się dotychczas kwestya budowy 
nowego teatru — mianowicie pytanie: w jakim 
stosunku ma kraj, a w jakim gmina m. Lwowa 
hrać udział w pokryciu kosztów budowy nowego 
gmachu teatralnego?

Pytanie to było roztrząsane w łonie komi­
sy! budżetowej sejmu krajowego podczas tego­
rocznej sesyi, i hr. Stanisław BaJeni poświęcił

1 m u , jako sprawozdawca komisyi budżetowej, 
w referacie, przedłożonym Izbie, ustęp nastę­
pujący :

„Pomimo, iż już z d. 30. kwietnia 1892 
ustaje obowiązek fundacji skarbkowskiej utrzy­
mywania stałego teatru polskiego we Lwowie, a 
stan. sali teatralnej jest taki, iż nawet w tym 
wypadku, jeżeli władze kompetentne uznałyby 
dotychczasowy lokal i nadal za możliwy ze 
względów policyi sanitarnej i ogniowej, działać 
będzie odstraszająco na publiczność, a tem sa­
mem nietylko musi tamować rozwój te a t ru , ale 
go i z czasem przyprawić o upadek, nie postą­
piła wcale w r. b. sprawa budowy nowego tea­
tru. Wydział krajowy, oceniając zupełnie tralnie, 
jak ujemny wpływ ma stan dzisiejszy sali na 
losy teatru, uczynił ze swej strony wszystko, by 
wybudowanie nowego teatru umożliwić i ułatwić, 
o ile to do zakresu działania Wydziału krajowe­
go należy.

„Po przeprowadzonej pertraktacyi z repre­
zentantami gminy m. Lwowa oświadczył Wydział 
krajowy gotowość przedłożenia Wysokiemu Sej­
mowi wniosków, w których przyjmował warunki, 
jakie gmina m. Lwowa stawiała, aby tylko umo­
żliwić wybudowanie teatru w jak  najkrótszym 
czasie.

„W sierpniu r. 1891 już zawiadomił W y­
dział krajowy reprezentacyę miasta Lwowa o 
uchwale Wydziału krajowego w tej mierze po­
wziętej, na co jednak do dziś nie otrzymał ża­
dnej odpowiedzi. W o b e c  t e g o  W y d z i a ł  
k r a j o w y  n i e  m ó g ł  p r z e d ł ó ż / ć  S e j ­
m o w i  ż a d n y c h  w n i o s k ó w  w t e j  s p r a -  
w i e.“

Czyż Rada miejska nie poczułaby w sobie 
dość siły moralnej, ażeby — mając przed oczy­
ma zachęcający przykład o wiele, wiele s łab­
szego fiuansowo od Lwowa miasta Krakowa, zdo­
być się na stanowczą uchwałę w sprawie budowy 
teatru nowego we Lwowie — iżby sejm nie po­
trzebował drugi raz wytknąć jej, iż na pismo 
Wydziału krajowego, określające ogólne warunki 
udziału kraju w pokryciu kosztów budowy, repre- 
zentacya miasta Lwowa nie odpowiada n i c ?... 
Może przecież światli członkowie Rady miejskiej 
nie zechcą utrzymywać, iżby w takim razie, gdy 
chodzi o sprawę ważniejszą i trudną, miało być 
jedyną oznaką rozwagi i roztropności, nie po­
stanowić nic i nic nie odpowiadać? Milczenie 
jest bowiem w tym wypadku bezsprzecznie dowo­
dem małoduszności, brakiem samodzielności i od­
wagi męskiej, do przyjęcia odpowiedzialności

Z góry zaznaczył, iż uważa to za cnotę obywa­
telską nazywać rzeczy po imieuiu i dążyć do 
ochrony społeczeństwa przed zbrodniami. Sędzio­
wie niech wydadzą swój wyrok nie myśląc nawet 
o tem, co tam o wyroku tym powiedzą za granicą, 
gdzie inne stosunki inne stworzyły ustawy. Dla 
Bułgaryi istnieją tylko ustawy bułgarskie." Pro­
kurator przypominał tu, że sędziowie mogtewy- 
dać wyrok uznający winę, bez namacalnyc® na­
wet dowodów, jeżeli tylko są przekonani o fakcie 
winy.

Co się tyczy Milarowa, to podstawą zbro­
dni przezeń popełnionej, jest fałszywe wyobraże­
nie o Rosyi. Dowodem, ż e R o s y a  j e s t  d l a  
B u ł g a r y i  p a ń s t w e m  w r o g i e m ,  jest fakt, 
iż dąży do tego, aby naczelnika państwa bułgar­
skiego zgładzić. Stosunki zaś pomiędzy Milaro- 
wem a Rosyą stwierdził sam Milarow w swych 
zeznaniach. C h r i s t ó w  w p r o s t  go  p o p i e ­
r a ł .  Działalność Słowiańskiego komitetu dobro­
czynności, tego komitetu, który również wspierał 
Milarowa, proteguje rząd rosyjski a główni dzia­
łacze tego komitetu są przecież rosyjskimi urzę­
dnikami. Nie ulega to zresztą najmniejszej wąt­
pliwości, że komitet ten nie działa nigdy ina­
czej jak tylko w porozumieniu z rządem rosyj­
skim, — a zatem także działalność, popierana 
przez ten komitet, więc pośrednio przez wrogi 
Bułgaryi rząd rosyjski, stanowi już sama przez 
się istotę zbrodni. Lecz Milarow popełnił i drugą 
zbrodnię. Jest nią spisek n a  ż y c i e  k s i ę c i a  
B u ł g a r y i .  Prokurator uważa za rzecz dowie­
dzioną, iż Milarowa tylko przypadek i areszto­
wanie powstrzymały od wykonania zamachu. 
Trzecią zbrodnią popełnioną przezeń jest spisek 
na ż y c i e  S t a m b n ł o w a .  Świadek Penkow nie 
miał przecież żadnego powodu, by Milarowa 
oczerniać. Z tego, że Penkow cofnął niektóre 
zeznania swoje, nie wypływa, iż Lakże i reszta 
zeznań jego jest nieprawdziwą.

Co do oskarżonego P o p o w a ,  było dla 
niego nieszczęściem, iż zaznajomił się z Natia-- 
kowem i z konzulem rosyjskim a agitatorem pan- 
slawistycznym Emiijanowem i że dał się temu 
ostatniemu uwieść. Zresztą zbrodnie zarzucone 
Popowowi i Wasyłejowi zostały dowiedzione.

Prokurator rozwija następnie poglądy na 
polityczne wewnętrzne stosunki w Bułgaryi. Ka- 
rawełow wywodów tych słucha z ironicznym u- 
śmiechem i wzrusza od czasu do czasu ramio­
nami. Prokurator tymczasem w nadzwyczaj wy- 
czerpującem plaidoyer przedstawia działalność

moralnej za swoje postanowienia, dobrowolnemu ^Tł0 nac*er szk“<?liwą dla Bułgaryi i
go i pewnego r o - * ^ * ' 1: N ie m °en* lic*yć h ,  kraj taki ja kświadectwem ubóstwa umysłowego i pewnego 

dzaju wotum nieufności, wystawionem przez Ra­
dę miejską samej sobie. Jeżeli bowiem Rada 
miejska nie odpowiada na podobne pytania, to 
w takim wypadku milczenie jej bardzo głośno i 
bardzo wymownie wypowiada myśl następującą:

„Oto ja, urzędująca obecnie Rada miejska 
we Lwowie, nie czuję w sobie ni siły ni zdol­
ności do udzielenia ci, Wysoki Wydziale krajowy 
odpowiedzi stanowczej na twoje propozycye 
względem budowy nowego teatru. Rozwiązanie 
tej trudnej kwestyi pragnę pozostawić innej re­
prezentacyi, bardziej odemnie śmiałej i zdeter­
minowanej — sama zaś niczego więcej nie ży­
czę sobie, jak tylko pójść spać, spać jaknajprę- 
dzej — albowiem powiedziano w którymś z r e ­
skryptów gubernialnych : Ruhe ist des Spiessbiir- 
gers — przepraszamy: des Burgers allererste
Fflicht / “

To jest kwinteseneya dotychczasowej poli­
tyki magistrackiej w kwestyi budowy nowego 
teatru we Lwowie. Być może że taka polityka 
jest, z budżetowego stanowiska sądząc, dogodną — 
ale czy odpowiada ona innym, wyższym wzglę­
dom i wyższym obowiązkom miasta zajmującego 
to stanowisko, jakie historya przeznaczyła mia­
stu Lwowu , to pozostawić należy sumieniu oby- 
telskiemu szanownych panów radnych...

Proces przeciw mordercom B e to w a
■ w  S o f i i .

We wtorek wygłosił prokurator państwa 
swoje plaidoyer. Prócz samych fafctów, dotyczą­
cych oskarżonych, stwierdza ono także publicznie 
i jawnie udział Rosyi w robotach spiskowych

B ułgarya, który sawse‘ wió£ł toojnę przeciw re- 
wolucyonistom p la tn y n rKolami, łagodnie m iał 
stosować swe ustawił- Także i niejedno surowe 
zarządzenie w czasie' śledztwa trzeba wytłuma­
czyć sobie niezwykłemi stosunkami. Zamordowa­
nie Belceewa jest wypadkiem jak najsmutniej­
szym, głównym jednakowoż tutaj momentem jest 
dążenie do przewrotu, do rewolucyi. Właściwi 
mordercy Belczewa nie są znani i nie wiadomo 
nawet, czy znajdują się pomiędzy oskarżonymi. 
To jednak jest rzeczą pewną, i i  istniał plan, i 
że oskarżeni pomagali plan ten przeprowadzić, 
plan gwałtownego przewrotu.

Zeznania oskarżonego Lepawcowa wydają 
się wiarogodnemi i są wielkiej doniosłości; po­
twierdzają je także oświadczenia świadka Zdraw- 
kowa. A zeznania te są tem wiary godniejsze, iż 
wynika z nich wina samego Lepawcowa. Wielu 
z pomiędzy świadków, nie są, zapewne świętymi, 
lecz prokurator liczy się tylko z temi zeznaniami, 
które potwierdziły także i inne okoliczności i 
które zasługują na wiarę. Co do Tomasza G fl­
o r  g i e w a, udział jego w zbrodni nie ulega 
najmniejszej wątpliwości.

Prokurator przemawiał od godz. 8 rano do 
południa a następnie po ponownem podjęciu po­
siedzenia do wpół do 8 wieczorem. Na wczoraj- 
szem rannem posiedzeniu ukończył prokurator 
swoje wywody. W s z y s tk ie h  oskarżonych uznał 
winnymi z wyjątkiem Piotra Milkowa, którego 
niewinność wskutek dostarczonego alibi została 
skonstatowaną. Przeciwko Makedońskiemu i Ka- 
rastojanowowi oskarżyciel wystąpił łagodniej, n a ­
tomiast oświadczył, że wina Georgiewa jes t  do­
statecznie stwierdzoną. Prokurator porównywał 
dalej winę Karawełowa zw iną Molowa i doszedł 
do wniosku, że wina drugiego jest mniejszą.
W dalszym uznał winę Kargułowa jako
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S Z A R Y  D O M .
(Ciąg dalszy).

Klaudya wyszła prędko na korytarz; nie 
mogła już widzieć przerażonej twarzy pięknej 
Włoszki, która wbiegła tam wskutek słów księ­
żniczki Heleny, o dziwnem zjawisKu w dziecin­
nym pokoju; Klaudya znajdowała się już na 
końcu korytarza, gdy ją Lotar dopędził. Razem 
weszli na wschody, prowadzące do przedsionka.

Pomiędzy osobami tam zebranemi dał się 
słyszeć na chwilę szent podziwu. Jak cudowuy 
obraz ukazała się ta piękna postać kobieca na 
tle bogato udekorowanych wschodów, w starem 
odzieniu prababki.

— M agnifigue! Zachwycająca 1 — mruknął 
książę, a wzrok mu się zasępił.

Księżna atoli skinęła na nią swoim bukie­
tem z granatów.

— Klaudyo — rzekła, gdy ta przed nią 
stanęła. — Postanowiliśmy także losować, dla- 
czegobyśmy książę i ja nie mieli raz zaufać 
przypadkowi? Nasza uprzejma gosposia dopisała 
nasze imiona.

A gdy teraz hrabianka Moorsleben w kwie­
cistym kostiumie rokoko, z kokieteryjnym dy­
giem, podała Jej Wysokości srebrny koszyk, za­
wierający imiona kawalerów, sięgnęła weń śmia­
ło wąska ręka kobieca i wyjęła jeden zwitek. 
Księżna Tekla podziękowała.

Ręka księżniczki Heleny zadrżała, gdy wyj­
mowała kartkę.

Zdawało się, i i  hrabianka chciała przejść 
niepostrzeżenie mimo Klaudyi, lecz księżna z u- 
śmiechem dotknęła swoim bukietem jej ramienia; 
musiała się zatrzymać.

Kochana Klaudyo — rzekła księżna — 
los panią wzywa.

Klaudya wyjęła karteczkę machinalnie.
— Jeszcze nie czy tac! - wołała księżna, 

niezw ykle  rozbawiona tą grą. Duże ciemne oczy 
błyszczały, wsparła się lekko na ramieniu
Klaudyi. ,,

— Popatrz no szepnęła jak  eieka- 
wemi oczyma kawalerowie oglądają dam y! Zdaje 
mi się, że nawet Albert rzuca bojazliwe spoj­
rzenia w stronę mojej poczciwej Katzenste in ; 
jak też ona pociesznie wygląda w kostiumie pani 
radczyni Goethe.

Biało upudrowana główka ładnej hrabianki 
ukazywała się tu i owdzie pomiędzy tłumem; 
teraz wzniosła srebrny koszyczek do g ry, a 
w tej chwili kapela zaczęła uwerturę ze „buu 
nocy letniej1*.

Wedle wniosku księżniczki H e l e n y  miały 
damy same prowadzić do stołu panów, których 
im los na sąsiadów przeznaczył. W miękkie tony 
muzyki wmięszał się szelest rozwijanych kartek; 
śmiechy, okrzyki stały się głośne.

Oczy Jej Wysokości błyszczały. Znalazła 
na swojej karteczce młodziutkiego, nieśmiałego 
porucznika.

— No, Klaudyo? — zapytała, zaglądając

do kartki przyjaciółki — 0... — przeciągnęła — 
Jego Wysokość!

Klaudya zbladła; kartka drżała w jej ręku.
— Dziwny przypadek — szepnął cichy głos 

za nią.
Księżna obróciła się zwolna, chlodnem 

spojrzeniem mierząc od stóp do głów księżniczkę 
Helenę. Lecz i z jej oczu zniknęła nagle nie­
winna uciecha. Milcząc wzięła Klaudyę pod rękę 
i pociągnęła ją przez falujący tłum, który się 
rozstępowa! z uszanowaniem.

— Oto masz, mój przyjacielu, — rzekła do 
księcia, który ciągle jeszcze stał obok Palmera, 
— twoją sąsiadkę uczty, przeznaczoną ci od ła ­
skawego losu. Panie Palmerze, przyprowadź mi 
porucznika von Waldhaus, on jest moim są­
siadem. ; , _ri

Palmer poleciał. Księżna stanęła obok Klau­
dyi i księcia, chowając w bukiecie twarz uśmiech­
niętą. Naraz przybiegł bez tchu, zażenowany, 
wysmukły oficer od huzarów i skłonił się nisko 
przed Jej Wysokością.

W niewielu sekundach ugrupowano się około 
stolików; księżna prezydowała pod purpurowym 
baldachimem obok swego młodego kawalera.

Książę zwrócił się z Klaudyą ku ogrodowi 
i wskazał cień pod lipami-

— Duszno w tym przedsionku -— oświad­
czyły i spojrzał w twarz swej towarzyszki, niewy­
powiedzianie zakłopotaną.

— Na miłość boską — zawołał przestra­
szony — cóż pani myślisz?... Nie jestem rozbój­
nikiem ani żebrakiem... masz pani moje słowo. 
Nie odmawiaj mi tej niewinnej uciechy ?

Mechanicznie zeszła ze wschodów, do j e ­
dnego z małych stolików pod lipami, nakrytego 
na cztery osoby. Długi jej różowy tren leżał 
w srebrnem świetle księżyca, zdradzając jej 
bytność, ona sama stała w cieniu za swojem 
krzesłem.

— Geroldzie! — zawołał nagle książę — 
tu jest jeszcze miejsce!

Baron, który właśnie zeszedł ze swoją da­
wną, młodą, naiwną żoną prezydenta von N. i 
zdawał się być miotanym dręczącym niepokojem, 
zbliżył się do książęcego stołu takim krokiem 
jakby szedł do szturmu. Mała dama u jego bo­
ku, w zielonej gazie i pełnych różach, zaledwie 
mogła zdążyć.

— Wasza książęca mość rozkazuje! — le­
dwie mógł wymówić.

Zdawało się, że odetchnął dopiero, gdy za­
jęli miejsca; skinął na lokaja, roznoszącego  po­
trawy.

Małej księżniczce dostał się pan Palmer na 
towarzysza. Siedziała ze swą matką przy stole 
Jej Wysokośi. Księżna ze swego miejsca widzia­
ła stół, przy którym siedział jej mąż; postacie 
tych czterech osób, były jakby w rembrandto- 
wskiem świetle. Kilka razy z daleka przepiła 
szampanem do księcia. Lotar podniósł się, wstą­
pił na stopnie i wzniósł zdrowie dostojnych go­
ści. Książę pił zdrowie dam. Oczy księżniczki 
Heleny spoczywały z prawdziwie demomczuym 
wyrazem na owym stole w ogrodzie; wyglądało 
tam bardzo wesoło, kilkakrotny wybuch śmiechu 
księeia dochodził do uszu wszystkich. Księżni­
czka zwracała czasem bladą twarz do księżnej i

widziała z cichym zadowoleniem, że ona takź 
nieustannie posyła tam spojrzenia, które mieścił 
w sobie trwożne pytanie, jakkolwiek usta uśmi< 
chały się i wyglądały wesoło. Panował tu takź 
swobodny nastrój. Pani Katzenstein, która sie 
działa obok junkra, była świetną, ze swoim nie 
przebranym humorem.

Przy deserze księżniczka. Helena usiadł 
nagle koło księżnej; prosiła Palmera o zamian 
krzesła, na co on skwapliwie przystał. Jej Wj 
sokość i tak nie miała dlań ani jednego słowi 
chociaż dla swego kawalera była bardzo łaskaw 
i uprzejmą. Mała księżniczka zrazu mileezała, p< 
mimo szalonej zazdrości, dostawała bicia serc 
na myśl, co chciała uczynić. Wbrew wszelki 
etykiecie wypiła parę kieliszków szampana; Pa 
mer t|ol«wał go jej niepostrzeżenie.

Nędznie wyglądało, w jej szalonej główc 
dzisiejszego wieczora. Znowu popatrzyła na dó: 
właśnie zajaśniał bengalski ogień i ukazał i 
nienawistną, obok n ieg o ; nie mówili nic ze sob 
ale on zwrócił teraz ku niej, jakby się chcii 
upoić widokiem pięknej twarzy w tem białawe! 
świetle ; burzliwa, winem rozegrzana krew, zi 
wrzała.

— Wasza książęca mość — szepnęła ni 
przytomnie i nachyliła się ku niej, właśn 
w chwili, gdy ta sięgnęła po wachlarz i bukit 
— Elizo! na miłość boską, wasza miłość ufai 
zanadto.

(C. d. n.)
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wielką i zaostrzył względem niego oskarżenie. 
W końcu sformułował prokurator swoje wnioski, 
tyczące się karania przestępców.

Przeciwko cholerze.
W ostatnich dniach otrzymaliśmy wiele listów, 

żądających bądźto opisu istoty miazmatów cholery­
cznych, bądźto istoty samej słabości, bądź wreszcie 
środków jej zapobiegających. Ostatnie żądanie po­
wtarza się najczęściej — i nic w tern dziwnego. W 
odpowiedzi więc na nie, podajemy wyciąg z artykułu 
sławnego prof. Zdekauera, zamieszczony przed kilku 
dniami w Nowoje W remia  o leczeniu w ogólności 
wszelkich dolegliwości żołądkowych w porze panowa­
nia epidemii cholerycznej.

„Wobec pojawienia się na wschodnich krań­
cach państwa cholery azyatyckiej — pisze profesor 
Zdekauer — uważam za swój obowiązek podzielić 
się z lekarzami i publicznością swem doświadcze­
niem w walce z epidemiami cholerycznemi, których 
przeżyłem cztery, będąc w jednej z nich w r. 1866 
głównym kierownikiem środków ochronnych. Zacznę 
prz^ewszystkiem od tego, że znaczna śmiertelność 
podpaś cholery (40 -60  prc.) zależy od zaniedbania 
w jej leczeniu peryodów początkowych i tego dziwne­
go przesądu, że lekarze i nie lekarze za cholerę uwa­
żają jej peryod ostateczny, tak zwane stadium algi- 
dum, wogóle nader trudno już dający się uleczyć. 
Przecież podobny dziwny przesąd nie istnieje w ża­
dnej innej chorobie. Przypatrując się uważnie sto­
pniowemu rozwojowi cholery podczas epidemii prze­
konać się łatwo, że poprzedzają ją najrozmaitsze za­
burzenia w organach trawienia, dające się usunąć 
bez trudu odpowiedniemi środkami lekarskiemi, któ­
re jednak w razie zaniedbania przechodzą stanowczo 
w cholerę. Co do mnie, odróżniam cztery stany anor­
malne 1'unkcyj trawienia:

1) Indigesttones. W czasie epidemii wśród 
całej ludności zagrożonej okolicy siła trawienia jest 
mniej lub więcej osłabiona, tak że zwykła porcya 
może wywołać zamulenie żołądka. Przy turgescentia 
su>sum, t. j. kiedy chorego mdli z gorzkiem odbija­
niem i uczuciem pełności żołądka, po obfitym, a 
może i tłustym, lub wogóle niestrawnym pokarmie, 
odpowiednim środkiem będzie i p e k a k u a n a ,  zapi­
jana ciepłą herbatą. Przy turge«ccnt>a d<orsum, tj. 
pędzeniu ku dołowi z dającym cię uczuwać kopro- 
stazem, z kurczeniem w brzuchu, odęciem — stoso­
wać należy oleum R ic in i po dwie drachmy co go­
dzina aż do skutku.

2) Pod wpływem używania wyłącznie jadła 
mięsnego z pominięciem pokarmów roślinnych u nie­
których subjektów w czasie epidemicznym rozwija s>ę 
stan policholiczny z suchością i goryczą w ustach, 
z uczuciem bolącego ucisku pod żebrami z prawej 
strony,, czułością wątroby, biegunką, mdłoś darni i bó­
lem głowy. Tutaj pożytecznemi będą: Potio Iiw ieri, 
proszki sodowe, lemonada, pulpa, albo de coctum 
Tamarindorum, acidum muriaticum, gorące kom­
presy.

3) Bardzo często zdarzają się wypadki ostrego 
kataru żołądka i kiszek z suchością w ustach, bie­
gunką, ciśnieniem w dołku, gorączką wieczorem. Tutaj 
pożytecznemi będą: emulsye olejowe i drobne dawki 
kalomelu po */10 gr. pro dosi co l 1/ , —2 godziny, 
wreszcie kompres gorący na brzuch.

4) Cholerina, bezpośrednio poprzedzająca cho­
lerę. Tylko w tym ;*«sie pożytecznemu będą kroole 
pobudzające, w rodzaju kropel Inoziemcowa lubpP^I
Mna, które w poprzednich wypadkach stanowczo są 

szkodliwe.
„Rozumie się samo przez się, że we wszyst­

kich tych wypadkach niezbędne. s4: największa dyeta 
(kleik, herbata) i położenie się do łóżka. Stosownie 
do tego, podczas poprzednich ep.demij sporządzone 
były przez lekarzy petersburskich za moją poradą 
przenośne apteczki z wymienionemi powyżej środkami 
i szczegółową drukowaną instrukcyą“.

Artykuł swój kończy prof. Zdekauer słowami: 
„Rezultaty wczesnego leczenia zaburzeń żołądkowych 
są uderzające. Weźmy np. do porównania epidemię 
1848 roku, kiedy w liczbach okrągłych było w P e­
tersburga dotkniętych biegunką 60.000 chorych, z 
których następnie wszyscy zachorowali na cholerę. 
Połowa z tej liczby w r. 1848 umarła. W r. 1866 
w Petersburgu było prawie tyleż chorych na biegun­
kę; z nich tylko 15.000 zachorowało na cholerę, a 
5.000 zmarło. Cyfry mówią chyba dosyć same za 
siebie".

KRONIKA.
Lwów dnia 1A. Lipca 1892 r.

Z apisk i osobiste . Wielu dostojników i wybi­
tniejszych osobistości naszego miasta wyjechało dziś 
rano na popis w Zakładzie drohowyzkim.

Ks. Wincenty Moszyński C. R. bawi we Lwo­
wie.

Ze sfer k o śc ie ln y ch .  Ks. kardynał Duna­
jewski zamianował kanonikiem katedralnym krakow­
skim ks. Antoniego Wróbla, dziekana i proboszcza 
w Niepołomicach. Instalacya ks. kanonika Wróbla

L I S T Y
ily s t a i y  m zyczio-tiatralnej.

Oddział polski.
I I .  Z  historyi m uzyki polskiej.

W iedeń d. 12 . lipca.
Trudność zebrania pamiątek rozprószonych 

30 całym kraju i zagranicą, a więcej jeszcze 
izczupłość miejsca wyznaczonego na wystawę 
polską sprawiły, że niepod"bna było przeprowa­
dzić systematycznego rozkładu zbiorów, i że zwie­
dzający oddział polski rozpatrzyć się mogą tylko 
w .wietnych fragmentach sztuki narodowej — 
rtóre trudno powiązać w całość.

A przecież historya muzyki w Polsce jest 
;ak starą jak i historya narodu — a choć naj 
dawniejszy zabytek muzykalny jest śpiewem re- 
igijnym (pieśń „Boga Rodzica" św. Wojciecha), 
:hoć i dalsze zabytki, jak śpiew do św. S tani­
sława, z wieku XV. (r. 1460) jak pieśni staro­
wi skie w kantyczkach zachowane, bez wyjątku 
joświęcone są służbie Bożej, to jednak cecha 
wybitnie narodowa, jaką noszą melodye kościel- 
le dowodzą, że lud śpiewał nietylko podczas na- 
cożeństwa, i że miał swój charakter muzykalny 
v najdawniejszych już czasach. Kolęda: „W żło- 
)ie leży, któż pobieży" ze swoim taktem trzy- 
iwierciowym ma w sobie coś z zacięcia polonezu.

Zapewne nikt nie zaprzeczy, że muzyka ko- 
icielna, której zabytki jedynie się nam przecho­
wały, stała pod wpływem sztuki zagranicznej, 
swłaszcza włoskiej. Ale lud nie wiele wiedział o 
iczonych traktatach, pisanych po łacinie i jeśli

odbyła się dnia 9. h. m w kościele katedralnym na 
Wawelu.

P rom ocye. P. Franciszek Żaczek z Lipicy 
murowanej otrzymał na uniwersytecie jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Ze s fe r  notaryalnych . Notaryusze pp. Mi­
chał Lenartowicz i Antoni Witosławski otwierają 
swoje kancelarye we Lwowie dnia 20 b. m.

Slab. W niedzielę pobłogosławił ks. biskup 
Likowski w Poznaniu związek małżeński pomiędzy 
panem Stanisławem Lasockim z Dzierzbi. synem ś. 
p. Romana i Emilii z domu Dunin, a panną Anną 
Kurnatowską z Pożarowa, córką marszałka Stanisła­
wa Kurnatowskiego ł małżonki jego Leokadyi z hr. 
Potworowskich.

S praw y sądowe. Posłowie Madejski i Lewi­
cki byli wczoraj na audyencyi u ministra sprawie­
dliwości w sprawie powiększenia personalu sądu 
obwodowego w Przemyślu. Minister przyrzekł wypeł­
nić ich życzenia w ciągu tego, a najpóźniej z po­
czątkiem przyszłego rokn.

Z k o ld  państw ow ych. Kierownik biura bu­
kowińskich kolei lokalnych sekretarz Polin miano­
wany inspektorem, a tyt. starszy inżynier Krasa rze­
czywistym starszym inżynierem.

Prośba do k o le i państw ow ej. Podróżny 
jadący nocnym pociągiem z Nowego Sącza do Lwo­
wa nie może kupić biletu wprost do Lwowa, tylko 
do Tarnowa, gdzie musi budzić się, wysiadać i ku­
pować drugi bilet do Lwowa Jest to więc wielką 
niewygodą dla publiczności, która też często uskarża 
się na takową. Przy wszystkich innych pociągach 
odchodzących w porze dziennej z Nowego Sącza do 
Lwowa, można przy kasie w Nowym Sączu nabywać 
bilety wproet do Lwowa, jeden tylko poniąg i to wła­
śnie nocny, z którego najwięcej podróżnych korzysta, 
wyłączonym jest z tego dobrodziejstwa. W imieniu 
więc wielu skarżących się, zwracamy się do dyrekcyi 
kolei państwowych z prośbą o wydanie odpowiednego 
zarządzenia, by kasa w Nowym Sączu i przy pocią­
gu nocnym sprzedawała bilety wprost do Lwowa. 
Zdaje się, że to rzecz bardzo łatwa i pojedyńeza, a 
publiczność (będzie za nią bardzo wdzięczna.

C holeryna pojawiła się we Lwowie. W  fa­
kcie tym nie ma jednak nic zastraszającego ani nie­
bezpiecznego ; — podubne sporadyczne wypadki eho- 
leryny pojawiają się każdego roku w letnim sezonie, 
a przebieg ich podobnie jak i w roku bieżącym, by­
wa zawsze lekkim. Najlepszym środkiem zabezpie­
czenia się przeciwko niej jest ostrożność.

Sam obójstwo. Dzisiaj o godz. lO1/* przed­
południem odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru Ostrowski, właściciel cukierni przy ulicy J a ­
giellońskiej. Śmierć nastąpiła prawie natychmiast. 
Zwłoki samobójcy odwieziono do szpitala powszechne­
go. Przyczyna samobójstwa na razie niewiadzma.

Zakład D rohow yzkl. Obecny dyrektor tegoż 
zakładu p. Wiktor Włodek, ogłasza sprawozdanie, z 
którego podajemy najważniejsze daty : Z końcem r. 
1891 liczba dzieci umieszczonych w Zakładzie dro­
howyzkim wynosiła 410, mianowicie chłopców 254, 
dziewcząt 156. Stan zdrowia utrzymywanych osób w 
zakładzie przedstawia się wcale pomyślnie, ce nieza­
wodnie należy przypisać dobrze wybranemu miejscu i 
innym sprzyjającym okolicznościom. Szpitale są urzą­
dzone oddzielnie dla chłopców a oddzielnie dla dziew­
cząt, również Są drugie dwa szpitale dla ubogich o- 
bojga płci. Temi zajmują się siostry Felicjanki pod 
kierunkiem lekarza zakładowego. Na polu zdrowotnem 
zakład ma wiele do zwalczania, bo przybywają tu 
dzieci nieraz wycieńczone niedostatkiem i bardzo czę­
sto skrofuliczne. Wszystkie dzieci słabsze są na wik- 
cie specyalnym, przez lekarza ordynowanym, a które 
tego potrzebują, piją latem odpowiednie wody mine­
ralne. Gimnastyka jest nauką przymusową dla wszy­
stkich dzieci i chętnie się jej oddają nietylko w go­
dzinach przepisanych. Kąpieli w łazienkach zakładu 
używają wszystkie dzieci co tydzień. Nauka w za­
kładowej szkole pospolitej w r. 1889, 1890 i 1891, 
jak w każdym roku prowadzoną była ściśle podług 
planów przepisanych dla szkół publicznych, w myśl 
postanowień statutu. Liczba dzieci z końcem r. 1891 
dzieliła się jak następuje: a) Oddział chłopców, w
klasie I. było uczniów 15, w II. 28, w m .  42, w
IV. 38, w V. 27, w VI. 33, w VII. 21 razem 204, 
Inni uczniowie w liczbie 50, którzy nauki na kursie 
technicznym ukończyli, oddawali się praktyce zawo­
dowej tj. nauce w warstatach, uczęszczali jednak na 
jedną godzinę tygodniowe religii. Warsztaty liczyły z 
końcem roku 1891 : warsztat krawiecki uczniów 15, 
szewski 11, stolarski 12, stelmachski 12, ślusarski 
17, kowalski 16, rymarski i lakiernicki 12, blachar­
ski 6, szczotkarski 1, tkacki 16, introligatorski 1, u 
piekarza zakładowego 4, u ogrodnika 7, u bednarza 
1, razem 131. b) oddział dziewcząt. W klasie I. by­
ło uczenie 15, w II. 17, w III. 38, na kursie do­
pełniającym w 3 klasach 86, razem 156. W osta­
tnich trzech latach wyzwolono na czeladników: w r.
1889 15, w 1890 20, 1891 21, razem 56 Przy­
sposobiono na służące dziewcząt: w r. 1889 16,
1890 10, 1891 3, razem 29 Oddział ubogich umie­
szczonych w zakładzie drohowyzkim liczył z końcem 
1889 r. 35 starców, 24 staruszek, razem 59. Ubyło 
w r. 1890 przez śmierć starców 4, kobiet 1. Wyda­
lono lub uwolniono starca 1, kobietę 1, przyjęto star­

ców 13, kobiet 5. Zostało z końcem roku 1890 star­
ców 43, kobiet 27, razem 70. Ubyło w ciągu roku 
1891 przez śmierć starców 7, staruszek 2, przyjęto 
10, staruszek 2, zostało z końcem r. 1891 starców 
46 staruszek 27 razem 73. Ubodzy odpowiednio do 
swego dawnego położenia socjalnego są podzieleni na 
dwie klasy. Koszt całkowity utrzymania zakładu po 
wyłączeniu nadzwyczajnych urządzeń, adaptacyi, od­
praw i wyprawy dla sierot uwolnionych lab wyzwo­
lonych wynosił w r. 1883 złr. 93.788 25, 1890 złr‘ 
89 685-75, 1891 złr. 88.154 341/,.

K ośc io trup#  znaleziono dziś przy kopaniu ro­
wu w pobliżu kościoła ewangelickiego przy ulioy Zie­
lonej. Jest to szkielef dziecka, około 7 lat liczącego, 
spoczywający • w trumł^nee, który wedle orzeczenia 
znawców już kilkadziesiąt l»t leżał w ziemi i pra­
wdopodobnie swego czaeu, za zezwoleniem przełożeń- 
stwa gminy ewangelicki^ został tam pochowany.

Z B r*ach#w ic .  Wczoraj zaszczycili nasze 
urocze ustronie arcyksięstwo Leopoldowie swojem 
przybyciem. Arcyksiężna z córeczką, mamką, piastnn 
ką i damą dworu J j i ^ ł a  zwykłym pociągiem ran­
nym, później p r z y b r ^ f c ^ r  areyksiążę. Oboje oglą­
dali główną linię,1 jm j  której wille są zbudowane, 
arcyksiążę zdejmował ypnomentalne fotografie z will 
pp. Stacbiewiczów, tudzież z inuych stron i z dwór 
ca kolejowego. Przed Wieczorem przybyły dwa powo­
zy, kt/ cmi aroyksięstwo odjechali z wrażeniem nie­
zawodnie przyjemnem. Kolonia nasza brzucho wieka 
z całym taktem się zachowała, nie prześladująo arcy- 
księstwa natrętnością. Pani Paduchowa przesłała 
przez swoją wnuczkę StachiewiczówDę bukiet róż 
brzuchowickleh, które malutka arcyksiężna radośnem 
„dja ! dja!" powitała. ~

Jakie zaś wrażenie odnieśli arcyksięstwo z wy­
glądu Brzuchowio pod względem czystości, trudno 
wiedzieć; że korzystnem być nie mogło, to rzecz nie­
zawodna, Na siedzibę główną obrali sobie miejsca 
w alei poza rondelem, gdzie wszędzie na placu jak 
i naokoło ziemia zasłana niezliczonem mnóstwem pa­
pierń brudnego, kości i kostek, pozostających po go­
ściach zwłaszcza niedzielnych, nigdy nie sprzątanych. 
Ale to tak jest i dalej po lesie w kierunkach, głó­
wnie obieranych przez gości na żerowiska, zwane 
eufemistycznie wypoczynkiem. Czy jest jaka opieka 
magistracka nad Brzuchowicami ? Skarżono się o to 
u p. prezydenta i u innych, al6 napróżno; p. leśni­
czy miejscowy tłumaczy się brakiem ludzi i brakiem 
funduszów na takie rzeczy. A przecież koszt byłby 
bardzo mały na uprzątywanie tych śmiecisk, kala­
jących to śliczne i zdrowe ustronie. A już prawdzi­
wie oburzać się należy na kupy obrzydłego śmiecia, 
nagromadzonego na tyłach hotelu p. Breyvogla.

Ruchu budowlanego na Brzuchowioach tyle, że 
zwożą materyał na kapliczkę i na willę, którą pan 
Doms buduje. Niestety, tyle wszystkiego! A wartoby 
pomówić o przyczynach tego „wszystkiego"...

Zjazd p o lsk ich  c h iru rg ó w  w Krakowie. 
Drugie popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się one- 
gdaj o godzinie 2 po południa. Wygłosili na niem 
naukowe odczyty, ściśle obchodzące praktycznych chi­
rurgów, pp.; dr. Ziembicki ze Lwowa, dr. Rościsze- 
wski z Krakowa, dr. Trzebicki z Krakowa i dr. 
Wehr ze Lwowa. Szczególniej nad wykładem dr. 
Ziembickiego toczyła się żywa i dłuższa rozprawa, 
w której zabierali głos: dr. Barącz, dr. Gabrysze- 
wski, prof. dr. Obaliński, dr. Drobnik, prof dr. 
Mars, dr. Schramm, lekarz pułkowy dr. Steiermark, 
lekarz pułkowy dr. Obfidowicz, dr. Sawicki, dr Ob- 
tułowioz, prof dr. Ęydygier. Nad innemi wykłada­
mi Joczyła ,qie t^yż rozprawa. Posiedzenie zakoń­
czyło się o godzinie 4 po południu

Na wozor#j8zem posiedzeniu prof. dr. Browiez 
mówił: „O teoryi pasożytniczej raka", dr. Wehr
„O przerzutach raba przez zetknięcie", dr. Kryński 
„O tworach w komórkach w rozmaitych postaciach 
wola", dr. Jakubowski „O raku nerki u dzieci" i 
dr. Bogdanik „O martwinie fosforowej".

O godz. 6 wieczorem uczestnicy zjazdu udali 
się do Mydlnik, gdzie ich przyjmował prof. Ry­
dygier.

Sprawy wojskowe. Z Budopesztu telegrafu­
ją : Pomiędzy Przemyślem a Buda-Pesztem czyniono 
w ostatnich dniach próby z gołębiami pocztowemi 
pod nadzorem władz wojskowych. Próby wypadły 
pomyślnie. Gołębie puszczone ze stacyi w Przemyślu
0 godzinie 5 rano w liczbie 100, przybyły w ró­
żnych porach, część pierwszych przybyło do B ida- 
Pesztu o godzinie 10 minut 45. Pierwsze gołębie 
przybyły tedy przestrzeń 556 kilom, w 5 godzinach
1 45 min., t. j. dwa razy szybciej niżeli pociąg kur- 
jerski. W Buda-Peszcie przybycie gołębi kontrolował 
jenerał-major Schmidt.

K o n k u rs .  Otrzymujemy następujące pismo: 
„Komitet opiekujący się internatem św. Cyryla w 
Tarnopolu ogłasza konkurs na pięć miejsc bezpła­
tnych dla uczniów seminaryum naucz, w Tarnopolu 
od 1. września br. Kandydaoi mają wnieść swe po­
dania najdalej do 15 sierpnia b. r. na ręce podpisa­
nego preeesa komitetu, zaopatrzone w świadectwa : 
cbrztn, z ostatniego kursu szkolnego, ubóstwa i zdro­
wia, świadectwo przebytej lub szczepionej oBpy, w 
razie przerwy w naukach świadectwo moralności. 
Tarnopol 12. bm. Ks. Władysław L ibrew thi. “

Z zazdrości. Z Nowego Sącza donoszą; Dnia 
10 b. m. niejaki Szafran, służący majora Waniozka, 
wziąwszy swemu panu broń sieczną, wpadł do domu

pp. Kaubów i porąbał służącą Agnieszkę Zarodyńską, 
której ciało całe literalnie pokrajał. Chora żyje dotąd, 
lecz przez silny upust krwi zapada w częste omdle­
nia. Dwóch lekarzy dr. Kozubski i dr. Zengteller 
obandażowali jej rany, a jeżeli silne uderzenia w gło­
wę nie spowodowały uszkodzenia czaszki, to 18 ran 
zadanych nie zagraża jej życiu Przyczyną tego zaj­
ścia była zazdrość.

W ystawa w Paryżu. W  sprawozdaniu prze- 
dłożonem Carnotowi przez ministra haudlu o wysta­
wie międzynarodowej, mającej się odbyć w r. 1900 
w Paryżu, znajduje się następują y nstęp : „Wysta­
wa ta, przedstawiając sposoby, wjakie wyrabiane by­
ły najrozmaitsze przedmioty w X IX  stuleciu, stanie 
się filozofią tego stulecia".

W telka burza z gradem, srożyła się w Czert- 
kowskiem dnia 30, zm. i narobiła ogromnych szkód 
we wsi Byezkowce i w okolicy.

Sprawa k olejow a w K rólestw ie. W tych 
dniach ma wyjechać do Petersburga delegacya, złożo­
na z prezesa Rady zarządzającej, jenerała Palicyna, 
członka tejże Rady, hr. Czackiego i innego jeszcze 
jej ozłonka, a zarazem przedstawiciela grupy akcyo- 
naryuBzów zagranicznych, dla złożenia w ministeryum 
komunikacyj bliższych objaśnień co do interesów ko­
lei wiedeńskiej.

Sędziw y w iek. W  Święeianach pod Wilnem 
przed kilku dmami zmarł starzec, mający lat 137. 
Czując przybliżający się zgon, przywołał do siebie 
czterech synów, z których najmłodszy miał już skoń­
czonych lat 90, i żegnsjąo się z nimi, płakał i mó­
wił, że mu żal życia.

Śm iertelny pojedynek. Przed kilkoma dnia­
mi od rany, otrzymanej w pojedynsu, zmarł w Biar­
ritz 36 letni prnski poddany, Eiazm Sokołowski. 
Zmarły dopiero przed dwoma laty opuścił Warszawę.

Z W ied n ia  donoszą: Minister hr. Kalnoky 
wyjechał w odwiedziny swojego brata do Lottowic 
na Morawie, Minister handlu, margr. Bacquehem po­
wrócił już do Wiednia ze swoich dóbr morawskich.

Z W iednia piszą nam wyrazy pochwały dla 
istniejącego tamże od stycznia br. pierwszego polskie­
go przedsiębiorstwa wysyłkowego p. Krajewskiego 
(Giselastrasse nr. 1). Zakład ten trudni się nietylko 
działem spedecyinym, ale pośredniczy w dostarczaniu 
wszystkiih przedmiotów po cenach fabrycznych.

W ybuch E tny. Z powodu wybuchów lawy 
z Etny, panuje w Rzymie wielkie zaniepokojenie 
wśród Indności. Z obawy trzęsienia ziemi msza od­
prawianą bywa na wolnem powietrzu, a nie w ko­
ściołach, domy stoją pustkami, ludność przeważnie 
obozuje w polu. Z Nicolissi donoszą, że 5 kraterów 
Etny jest już czynnych. Ze strony kompetentnej wy­
rażono przekonanie, że wybuch tegoroczny nie może 
przybrać groźniejszych rozmiarów.

Z P a ry ż a  donoszą : Onegdaj zawotowała Izba 
kredyt 800 000 franków na współudział Franoyi w 
powszechnej wystawie w Chioago.

Sądy p arysk ie. Fani Reymond, która nieda­
wno temu zamordowała z zazdrości kochankę swego 
męża, panią Lassimonć. — o czem w swoim czasie 
donosiliśmy — została dnia 11. bm. przez trybunał 
paryzki uznana niewinną. Zebrana w sali sądowej 
publiczność wyrok ten przyjęła oklaskami.

M arsza lek  Hac-M ahon książę Magenty, li­
czący obecnie lat 84, ukończył spisywać swe pamię­
tniki, nie zamierza jednak ich publikować, lecz zo­
stawia je w rękopisie swym spadkobiercom. Pamię­
tniki owe dzielą się na cztery części: kampanja w 
Algierze, wojna w r. 1870 armia wersalska i czasy 
prezydentury republikańskiej. W opisie wojny fr»uko- 
niemieckiej gani marszałek bardzo surowo rozkaz, 
wydany mu przez ówczesnego ministra wojny, jene­
rała Montaubau hr. Palikao, wrdle którego, poleco- 
nem mu zostało, wbrew zdaniu Thiersa, iść niezwło­
cznie na Metz ku odsieczy Bazaina, doprowadził zaś 
do Sedanu. Niemniej ostro krytykuje naznaczenie je­
nerała Wimpffen generalissimusem po sedańskiej bi­
twie, które było dziełem politycznej intrygi. Pamię­
tniki te w zestawieniu z pamiętnikami marszałka 
Moltkego stworzą wyborny materyał porównaczy dla 
przyszłego historyka olbrzymiej ewolucji w dziejach 
Europy.

K ew olncya k ob iet wybuchła w Ularo w 
prowincji Granadzie. Kobiety pod wodzą wielu de­
mokratów socyalnych rozbiły ratusz i uzbrojone w 
noże kuchenne, napadły na urzędników. Wielu zosta­
ło ranionych. Trzeba było uciec się do pomocy woj­
ska. Ten bunt kobiecy wywołało podwyższenie poda­
tku od przedmiotów codziennego użycia.

S tre jk  szansonetek. Żadne może z miast 
europejskich nie cieszy się taką stosunkowo wielką 
ilością tingel-tanglów, jak Belgrad. Szansenetki, które 
z całego świata zjeżdżają się do tego miasta, spra­
wiają wielkie spustoszenia między płcią męską, a 
także i policyi dają ciągle wiele do czynienia. Nie 
ma dnia, by żony i matki nie wr.osi !y skarg na pię­
kne uwodzicielki. Przed kilkoma dniami, polieya 
w Belgradzie, chcąc wreszcie ująć w karby moral­
ność publiczną, wydała zarządzenie, by odtąd szanso- 
netki były traktowane wedle przepisów wydanych 
dla... kobiet publicznych. Na drugi dzień wszystkie 
koryfejki tinglów, do najwyższego oburzone, opuściły 
Belgrad, przenosząc się do Zemuń, naprzeciw leżące­
go. Mężowie kobiet belgradzkich mają teraz dłuższą

o cały kwandrans drogę do swoich bohdanek. 
dne żony dalej narzekają.

W lta l ln a ,  która jako środek leczniczy 
wno temu tyle narobiła hałasu, jest dosk 
środkiem przeciwko muchom. Mucha skoro tylko 
sztuje witaliny, zdycha natychmiast.

Od wody. W Argen euil pod Paryżem czterej 
robotnicy założyli się, kto z nich wypije najwięcej 
wody. Pierwszy wypił 12 litrów, drugi 9, trzeci 7 i 
wszyscy trzej umarli w ciągu godziny. Czwartego, 
który wcześniej pić zaprzestał, w stanie opłakanym 
przeniesiono do szpitala.

Z b ru k a .  Wczoraj rano zbiegła z domu mę­
żowskiego Reg na Recht, umysłowo chora, prawdo­
podobnie w zamiarze samobójczym. Polieya zarządzi­
ła natychmiast energiczne poszukiwania.

Z Uhnowa pow. Rawskiego uciekła dnia 12. 
bm. w towarzystwie Antoniego Marenna żona wło­
ścianina Jana Piróżka zabrawszy ze sobą 70 zł. go­
tówką i korale wraz złotą monetę wart. 120 zł.

Na szkodę Stefana Sołtysa, gospodarza na Znie­
sieniu, skradła własna córka wspólnie ze swym ko­
chankiem znaczną ilość garderoby i bielizny, poczem 
uciekła.

Na gorącym uczynku odcinania w celu kradzie­
ży, firanek u okien wozów holejowych na tut. dwor­
cu przytrzymano wczoraj wyrobnika Franciszka Ko­
wala, przy którym znaleziono 17 firanek.

Za pobicie laską żelazną Jana Finiewicza i je­
go żony oddano do aresztów poi. Michała Nestoro- 
wicza.

Chustkę z kwotą 66 złr. skradziono wczoraj na 
placu Strzeleckim Onufremu Jajko, sadownikowi z 
J  aryczowa.

Z ż y d a  korporacyjnego. W dniu onegdaj- 
szym członkowie Stowarzyszenia rękodzielników lwow­
skich „Gwiazda" wręczyli p. Ferdynandowi Kindlowi, 
obywatelowi m. Lwewa, założycielowi Stow. „Gwia­
zda* za gorliwą 25-letnią pracę około rozwoju Sto­
warzyszenia portret, który został wykonany w pracowni 
zaszczytnie znanego malarza artysty p. Teofila Ko- 
pystyńskiego.

W  sobotę wieczorem żegnało w restauracyi na 
Wysokim zamku około 80 Sokołów dzielnego druha, 
członka grona nauczycielskiego p. Geyera, przenoszą­
cego się na stały pobyt do Mkoczowa pod Cieszynem. 
Z okazyi tej wręozono p. Geyerowi pierścień pa­
miątkowy.

U roczyste nabożeństw o ku uczczeniu pa­
trona stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielni­
ków mieszczan lwowskich im. bł. Jana z Dukli, od­
będzie się w niedzielę dnia 17. bm. o godz. 10. 
przedpołudniem w kościele 0 0 .  Bernardynów.

'li S oko ła  w dniu 17. b. m. odbędzie się wy­
cieczka Sokoła lwowskiego do Czerniowiec. Uczestni­
ków wycieczki zaprasza Wydział do zebrania się dziś 
we czwartek o godzinie 8 wieczorem w lokalu towa­
rzystwa.

Konkurs. Magistrat m. Lwowa ogłasza kon­
kurs na dwa posagi po 267 zł. dla ubogich dziew­
cząt służących z fundaeyi założonej przez ś. p. Mali­
nowskiego. Podania o przypuszczenie do losowania 
wnosić można do 20 bm.

Znaczna zguba. Hrabina M. zgubiła na Wy­
sokim Zamku dwa ruloniki skórzane w papier zawi­
nięte, zawierające po 50 napoleondorów, czyli 1000 
franków w złocie.

N iew y p ła ca ln o ść  zgłosili: Paweł Motyka w 
Żywcu, Gitter w Krakowie, Ch. Gartenlaub w Koło­
myi, Mojżesz Rottenberg w Borysławiu.

Z m arl i .  Edward Józef Lachowski, były bur 
chalter, przeżywszy lat 50, /marł we Lwowie.

W Krakowie zmarła Aniela z Łapińskich Hen- 
clerowa w 45 roku życia.

Leon Gąsiorowski, starszy inżynier kolei Pół­
nocnej, przeżywszy lat 59, zmarł w Wiedniu.

August Szkultety, literat słowacki, zmarł u 
Kraskowie, w komitacie gemerskim, w Węgrzecł 
północnych mając 74 lat wieku.

Stan p ow ietr ia . Wczoraj popołudniu i dziś 
rano padał deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

za był dziś o 12 godzinie w południe 756 mm.
Prognoza na dobę dnia 15. lipca r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
połudDiowy, co do siły mierny (3), średnia tempera­
tura doby pozostanie około -j-20°C., niebo będzii 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie 
trza zwiększy się do 75"/j. Opad deszcz nieznaczny 
chwilami.

Jn tro . dnia 15. lipca: św. Rozesłanie Ap 
— św. Jakynfta M,

Odpowiedź A dm lnlstracyi. Wny Pan F a ­
liszewski. P> z-myśl. Prosimy o podanie numeru, a 
gazetę wyszlemy natychmiast p o w t ó r n i e .  Z re­
klamacji „dzisiejszego numeru nie otrzymałem", 
zwłaszcza, jeśli list bez daty, a pieczątka pocztowa 
niedbale wyciśnięta — nie możemy domyślić się, któ­
rego numeru brak szan. Panu W końcu zapewnia­
my, że Gazetę wysyłamy regularnie, a pomyłka z 
naszej strony stanowczo w tym względzie jest wy­
kluczoną. Widocznie ginie w drodze.

przekształcał pod wrażeniem chorałów i mszy w 
kościele słyszanych swoje wyobrażenia muzykal­
ne, to zmiana smaku nigdy u niego nie doszła 
do wyrzeczenia się swojego temperamentu, swo­
ich upodobań. Grunt naród wy muzyki polskiej 
n ’gdy nie wyjałowiał tak, jak się to stało w wiel­
kiej, największej części Niemiec. Utwory ówcze­
snej świeckiej muzyki naszej, były tak samo na 
wskroś narodowe, jak śpiewy wykonywane przy 
jasełkach, jak kolędy z muzyką, jak sztuki te­
atralne wystawiane po szkołach i zakładach na­
ukowych o męce Pańskiej, o Józefie biblijnym, o 
św. Janie, które tak g-zeszyły przeciw poję­
ciom dogmatycznym, że biskup Maciejowski su­
rowo zakazał ich w Krakowie.

Polacj lubili muzykę i wielkie łożyli na 
nią sumy. Kraków ze swoją „bramą muzyków" 
swoim cechem grajków na Kaźmierzu z wykła­
dami muzyki w akademii, dowodzi niezwykłego 
zainteresowania się sztuką już w XV. wieku. 
W trzynastym i czternastym wieku wszędzie po 
kościołaoh zawiązywały się bractwa śpiewackie. 
W roku 1542 Zygmunt Stary założył Kollegium 
Eoratystów. Kollegium to istniało już w roku 
1840 za Kazimierza Wielkiego, ale brak fundu­
szów przeszkodził jego rozwojowi. Od roku 1543 
aż do r. 1791, dwudziestu było dyrektorów, a 
w ich liczbie znakomici muzycycy. Choć śpie­
wano w Kollegium „arte praenob-li italiana", 
nie mało jednak wchłonąć musiała ta instytucya 
pierwiastków narodowych, kiedy zadaniem jej 
było liczyć się z pojęciami ludu przychodzącego 
na nabożeństwo. A orkiestra w katedrze krakow­
skiej była przez długi czas jedną z pierwszych 
w Euronie. Kaplica królewska już od r. 1593 
kosztowała rocznie 12 tysięcy talarów, sumę ba­
jeczną na owe czasy. Muzycy z całego świata

napływali w 17 i 18 wieku do Polski. Cilli da 
Pistoja, Tiranni, Pacelli w 17 wieku, śpiewaczki 
Nannini, Constantini, Banti, Pozzi, Faustin* 
Hassę i in n e ; śpiewacy i kompozytorzy, Broehi 
Braghelti Poledzi, Lenci. Ghinassi żyli a nie­
którzy z nich umarli zestarzawszy się w Polsce. 
Sławny Paisiello w Warszawie napisał dwie 
opery (il re Teodoro i la Modista raggitatrice) i 
znakomite oratofium : la passione di Jesu Chri- 
sto. Oratorium to wykonano po raz pierwszy 
w Warszawie w r. 1784 w Wielki Czwartek pod 
kierownictwem kompozytora.

Oddział polski mało tylko zawiera remini- 
scencyj wszystkich tych świetnych czasów. Ka­
talog wydany przez komitet przytacza wpra­
wdzie wiele pomników mnzyki polskiej, ale mi­
mo starannych poszukiwań na wystawie mała 
tylko część pr/ytoczonego materyałn odnaleść 
potrafiłem i pozwalam sobie bardzo wątpić, czy 
inni szczęśliwsi będą odemnie. Zatrzymam się 
tedy przy najważniejszych z pamiątek odkrytych 
przezemnie wśród wielu innych częstokroć bez 
związku przedmiotowego lub nawet chronologi­
cznego wystawionych zabytków. Od najdawniej­
szego zabytku śpiewu gregoryańskiego w Polsce 
t. j. od pieśni „BogaRodzica" przypisywanej św. 
Wojciechowi, a której podobiznę wedle najstar­
szych manuskryptów wystawiono — aż do trzy­
nastego wieku nic nie spotykamy. Z roku 1211 
pochodzące dwa traktaty o muzyce jeden sła­
wnego Hugbalda: M usica heuchiriadis a drugi 
Berna: Tonarius są najstarszemi zabytkami wy­
stawy — jeśli nie uwzględnimy pieśni św. Woj­
ciecha, której muzyka zapewne tak samo, jak i 
słowa uległy niejednej zmianie przed ostate- 
cznem spisaniem w XIV. wieku. Traktaty te 
na pergaminie spisane bardzo wcześnie dostały

się do Polski; w XV. wieku posiadał je profesor 
akademii krakowskiej dr. Albert de Magna Opa­
tów. Świadczy to o wczesnem i wi< lkiem zami­
łowaniu do muzyki nietylko jako sztuki, ale i do 
teoryi umiejętnego jej traktowania. Jakoż dalsze 
książki i manuskrypta wystawione z 15tego i 
pierwszej połowy 16t.ego wieku dotyczą głównie 
zasad muzyki. Spotykamy tu głośne w całej 
Europie ówczesnej imiona Sebastyaua z Felszty- 
na, Jerzego Libana z Lignicy, Jana Spangen- 
berga i innych. Sebastyan Felsztyński był pier­
wszym, który uczył muzyki na wszechnicy kra­
kowskiej wedle umiejętnej metody. Jego dzieło 
główne (opusculum musices) wyszło z druku w 
r. 1519, inne rozprawy i podręczniki o muzyce 
mensuralnej, o hymnach kościelnych wychodziły 
aż do roku 1543. Jak wszyscy niemal uczeni i 
muzycy ówcześni, był stanu duchownego; skro­
mny w swych potrzebach, miłośnik sztuki i wie­
dzy nie chciał przyjąć ofiarowanej mu godności 
przełożonego w klasztorze Sanockim, aby nie 
musiał porzucać swoich ulnbionych zajęć. — J e ­
rzy Liban we wszystkiem do starszego swego 
poprzednika był podobny, jak on profesor wszech­
nicy krakowskiej, ksiądz i skromny pracownik 
na polu sztuki i umiejętności. Liban nczył w a- 
kademii pierwszy greckiego języka, którego był 
największym znawcą swego czasu ; obok tego li­
czył — muzyki. Liban (Jerzy z Lignicy) wal­
czyć musiał z uprzedzeniami owego wieku, w 
którym jeszcze we Francyi ani w Niemczech nie 
uczono języka greckiego a Polacy szukali w nim 
tylko nowego źródła wzorów do retorycznych 
popisów; dziś powiekach została mu sława wiel­
kiego teoretyka muzyki kościelnej i twórcy filo­
logii greckiej w Polsce. Uczniowie jego uczyli 
potem w szkołach jezuickich i akademii Z a ­

moyskiej.
Tak więc muzyka w Krakowie posiadała 

znakomitych nauczycieli, a ich stanowisko w na­
ukach innych dowodzi, jak wysoko ceniono sztu­
kę, kiedy uprawiali ją pierwsi mężowie w kraju. 
Musiała wtedy i korporacya i wykonywanie mu­
zyki bardzo świetnych mieć w Polsce przedsta­
wicieli, i jest to szkodą nie powetowaną, że wiel­
ka część utworów muzykalnych zaginęła bez 
śladu.

W oddziale polskim wystawiono pieśń uło­
żoną na wesele króla Zygmunta Augusta z rokn 
1553, jako najstarszy zabytek muzyki — rozu­
mie się ś w i e c k i e j ,  co zapomniano zauważyć. 
Z pieśni ludowych i tańców i z utworów śpiewa­
nych i granych na dworach już w XIV. wieku i 
dawnej jeszcze, nic się nie zachowało. Wiemy 
tylko z kroniki Marcina Bielskiego, że lud witał 
Kazimierza I. wracającego do Polski z klaszt ru 
w Clugny pieśnią: „Ach witajże nam miły Ho- 
spodynie"... i że upamiętnił klęskę bukowińską 
za Jana Olbrachta pieśnią w całym kraju śpie­
waną. Gaudus wspomina o pieśni ach na cześć 
Bolesława Chrobrego i Bolesława Krzywoustego, 
Długosz o pieśni o zamordowaniu Ludgardy.

Pieśni te wszystkie sławę miały wielką, 
kiedy kronikarze zachowali pamięć o nich. Nie­
stety wpływ łaciny scholastycznej, uważanej za 
jedyne źródło i jedyną formę wszelkiej sztuki i 
wiedzy wyparł ludowe improwizacye i nikt nie 
uznał za stosowne je spisać. Muzyka ludowa zna­
lazła dopiero w wieku reformacyi uwzględnienie 
tak samo jak język polski.

Dr. Henryk Monat.
(C. d. n.)
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Tsatr,
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś we 

czwartek po raz drugi „Niewinny kawaler“ fraszka 
sceniczna w 3 aktach Gondinet’a. — Jutro w piątek 
przedstawienia nie ma. — W sobotę „Spirytyści* 
komedya w 4 aktach Mozera.

— P. W ł a d y s ł a w  C z e c h o w i c z  artysta- 
malarz, wykończył w tych dniach portret dyrektora 
poczt p. Seferowieza. Portret ten wykonany z natury, 
odznacza się nietylko uderzającem podobieństwem, 
ale i doskonałem wykończeniem.

— F a ł a t  otrzymać ma na wystawie berlińskiej 
złoty medal. Jest to najwyższe odznaczenie, które 
udzielane bywa tylko za zezwoleniem cesarskiem. 
Rokrocznie rozdawane bywają jedynie trzy złote me­
dale, a w tym roku proponowani zostali malarze Fa­
łat i Pradilla i rzeźbiarz Sohilling.

— „ P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  So­
kół* (organ Towarz. gimnast.) opuścił prasę nr. 9 
z Lipca br. Treśó: Po zjeździe. Jan Amos Komeń­
ski i jego poglądy na wychowanie fizyczne (dok.) 
Baczność Sokoły! Zlot sokoli. Związek polskich To­
warzystw sokolich Sprawy Towarzystw gimnasty­
cznych polskich. Kronika. Inseraty.

— P r o f .  S t a n i s ł a w a  K r ó l i k o w s k i e g o  
rozprawa: „W sprawie statystyki i środków zapobie­
gawczych przy wściekliźnie* wyszła drukiem w oso­
bnej odbitce. Rzecz tę wygłosił autor na VI zjeździe 
lekarzy i przyrodników w Krakowie.

— I n i c y a t o r  a l b u m u  międzynarodowego na 
cześć Kolumba, hr. Angelo de Gubernatisz z wdzię­
cznością przyjął lwowskie pergaminy i w liście swym 
do Szczęsnej, wyraził życzenie „połączenia w swem 
dziele dawnej polskiej ojczyzny przez szereg wido­
ków jej historycznych stolic*. Piękna ta, a dla nas 
tak sympatyczna myśl znalazła ochotnych wykona­
wców między naszymi artystami i śliczne ich rysun­
ki zostały już do Rzymu odesłane. P. M. Harasimo­
wicz przedstawił Warszawę od strony Zjazdu i Wi­
sły, z białym orłem i pomnikiem Kopernika; P. Au­
gustynowicz — Poznań od strony Rynku z jego sta­
rożytnym ratuszem; p. Kaczor - Batowski — Kraków 
z Wawelem i Matkę Boską Częstochowską; p. Pa­
włowicz — Wilno, ze starożytną katedrą i Ostrą - 
Bramą; p. Pilichowski — Lwów, z jego trzema me­
tropoliami katolickiemi. Hr. de Gubernatis w listach 
swoich wyraża wiele rozumnych uwag, dotyczących 
kraju i losu naszego. Pisze między innemi: „W cza­
sach naszych, zmartwychwstanie dokona się może 
prędzej siłą wymowy, niż przez armaty, których nie 
posiadacie. Macie wielką słuszność — kochając, bro­
niąc swego języka. To niepodobna, aby język, uży­
wany przez tyle milionów dusz drgających, przez na­
ród rozrzucony, a jednak tak zjednoczony wiarą, aby 
język, którym władało tak wybornie tylu poetów, ży­
wiących ogień święty, nie stał się wcześniej lub pó­
źniej językiem narodu, żyjącego w pełni. Mam na­
dzieję, że ożyje bardzo wkrótce wśród was — Ko- 
Inmb, który odkryje drogę zbawienia. Miejcie nadzie­
ję, miejcie cierpliwość i jednoczcie się wszyscy, bo 
zbyt dobrze inni korzystają z waszych waśni*. Foto­
grafię hr. de Gubernatis widzieć można w księgarni

. Altenberga.

korzyści okolicom i krajowi. Linje, leżące głów­
nie w interesie wojskowym, lub przeważnie 
w interesie handlu i przemysłu krajów ościen­
nych, powinnyby dojść do skutku wyłącznie, lub 
conajmniej przeważnie staraniem państwa.

Sekcye finansowa i ekonomiczna ukończyły 
wczoraj obrady, administracyjna ukończy praw­
dopodobnie dziś, zaś techniczna zapewne dopiero 
w sobotę.

Dzisiaj odbędzie się w węgierskiej Izbie 
posłów głosowanie w sprawie przedłożeń walu­
towych.

Luterski pastor w Kiesi w Inflantach, Jan  
Zunte, który prawosławnym dawał śluby według 
obrządku luterskiego, został skazany na rok wię­
zienia i na utratę swego stanowiska urzędowego. 
Zawarte w ten sposób małżeństwa zostały uzna­
ne za nieważne.

Toczy się coraz zaciętsza polemika pomię­
dzy niemieckiemi dziennikami prowincyonalnemi, 
przeciwnemi wystawie powszechnej, a organami 
prasy berlińskiej, broniącej projektu. Sfery rzą­
dowe zachowują ciągle postawę wyczekującą.

Gabinet belgijski postanowił natychmiast 
podać się do dymisyi, jeżeli prawica nie zaakce­
ptuje w całości jego programu.

W sprawie znanego spotkania ks. Bismarka 
z ks. Ferdynandem bułgarskim w Monachium, 
donosi organ byłego kanclerza: Gdy ks. Ferdy­
nand objawił życzenie odwiedzenia ks, Bismarka 
tenże polecił odpowiedzieć, że ponieważ nie m o­
że oznaczyć godziny, w której będzie w domu, 
sam, skoro wyjedzie na miasto, złoży księciu 
wizytę. Tak się też i stało, poczem ks. Ferdy­
nand rewizytował ks. Bismarka.

Dział ekonomiczny.
— Targ zbożowy. Lwów d. 13. lipca. Dziś 

notujemy za 100 Mj r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
8.50 do 9.— , nowa — do— , żyto gotowe 7.40 
do 7.80, nowe—.— do —.— , owies obroczny 6.80 do 
7.30, na term.—.— do— .—, jęczmień nowy 6.— do 
7.—, rzepak nowy 9.50 do 10.—, groch 6.50 do 
8.50, wyka 4.75 do 5.—, bobik 6.50 do 7.—, hre- 
ozka 8.50 do 9.50, kukurudza 5.90 do 6.10, chmiel 
za 56 kgl. 65,—do 70.—, koniczyna czerwona — .— 
do —.— , koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna 
szwedzka —.—do — .—, spirytus za 10.000 lt. prct. 
loco stacje kolei gotowy 14.75 do 15.—, na termina 
—.— do —.—.

Tendencja bardzo słaba, ruch mały, dowozy 
średnie.

Bank rolniezy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), 
przyjmuje do końca lipca zamówienia na pszenicę ba- 
natkę oryginalną i krajowej produkcyi, oraz wszelkie 
inne odmiany tejże, tudzież żyto trzcinowe, montań 
skie, szampańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz inne 
odmiany pszenicy: szampańskiej, egipskiej i Shiriff 
Square head.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne, jako to mączkę kościa­
ną, nadtosforanu z fosforytów, parzoną wyklejoną i 
niewyklejoną, żużle Thomasa i t. d , po najtańszych 
cenach.

Biura Banku rolniczego otwarte do końca wrze­
nia od 9 do 3 godziny po południu.

Wczoraj zamkniętą została francuska sesya 
parlamentarna. W końcu jeszcze uchwalono u- 
stawę, zezwalającą Paryżowi na 200-milionową 
pożyczkę na różne roboty publiczne.

Dekret Carnota, ustanawiający urządzenie 
powszechniej wystawy w Paryżu na r. 1900, po­
daje w motywach dołączonych, że już przy koń­
cu poprzedniej wystawy powszechnej postano­
wiono urządzenie przyszłej na r. 1900.

Dzisiaj odbywa się we Francyi doroczne 
święto republikańskie (jako w rocznicę zburzenia 
Bastyli), w którem tym razem także kościół we­
źmie udział. Pod dniem wczorajszym donoszą z 
Paryża: Komendant miasta Paryża wydał rozkaz 
do garnizonu, ażeby w czasie wielkiej rewii o- 
degrano rosyjski hymn narodowy. Podobny roz­
kaz, za wiedzą ministerstwa wojny, wydali też 
inni komendanci. Jutrzejszy dzień przejmuje sfe­
ry oficjalne pewną obawą ; są bowiem poszlaki, 
że anarchiści postanowili zadokumentować swoją 
obecność wybuchowemi demonstracyami. Osoby 
mające związek ze straceniem Ravachola, są pil­
nie strzeżone.

Ostatnie wybory do francuskich Rad gm in ­
nych sprawiły, że partya socyalistyczna ma s ta ­
nowczą większość w 20 miejskich reprezentacyach. 
Należy do nich Rada gminna w St. Ouen pod 
Paryżem, która do wszystkich innych socyalisty- 
czuych rad gminnych rozesłała zaproszenia na 
zjazd, mający się odbyć we wrześniu. Celem zja­
zdu miało być utworzenie związku miast socjali­
stycznych, rodzaj Hanzy socyalistycznej, któreby 
równomiernie i solidarnie postępowały w sprawie 
urzeczywistnienia żądań robotniczych. Autonomia 
gminna we Francyi jest wprawdzie nie bardzo 

i rozległą, prefekt ma zawsze prawo interwencyi, 
jeżeli jakakolwiek uchwała Rady gminnej mu się 
niepodoba, zawsze Jednak  wybiera Rada mera, 
mianuje miejskich urzędników, rozporządza poli- 
cyą miejscową, może z pewnemi ograniczeniami 
rozpisywać podatki, posiada majątek gminny, sło­
wem, może pomimo szczupłych kompetencyj dać 
się dobrze we znaki miejscowym klasom posia- 
jącym, a popierać miejscowy proletaryat. Gdyby 
20 miast, pomiędzy któremi znajduje się także 
Marsylia, rozpoczęły wspólną politykę socyalną, 
byłby to fakt, któregoby nie można lekceważyć. 
Rząd francuski zatem bardzo energicznie wystą­
pił przeciwko podobnemu projektowi i zjazdu za­
kazał.

Ostatni* wiadomości.
Wczoraj już donieśliśmy, że ankieta krajowa 

dla budowy kolei lokalnych o d r o c z y ł a  p o ­
s i e d z e n i a  d o  d. 3. w r z e ś n i a  br.“

Do tego czasn mają referenci sekeyj opra­
cować, według zasad uchwalonych w sekcyach, 
sprawozdania i przedłożyć mięszanej komisyi, a 
następnie ankiecie do ostatecznej decyzyi.

Finansowa sekcya jest za utworzeniem 
o s o b n e g o  f u n d u s z u  k ol  e j o w e g o w su­
mie 10 milionów, z któregoby z a k u p y w a n o  akcye 
zakładowe w stosunku jednej trzeciej części tych 
akcyj. Koszta budowy 2000 kilometrów, które 
uważają za potrzebne, obliczono na 50 milionów. 
Koleje "mają być budowane takie, których dochód 
wystarczy na oprocentowanie akcyj pierwszeń­
stwa.

Sekcya ekonomiczna jest w ogóle za popie­
raniem budowy kolei, nawet przy ponoszeniu pe­
wnych ofiar przez kraj, jeśli tylko strony inte­
resowane przyczynią się 30-procentami kosztów 
budowy. Biuro kolejowe ma być stopniowo zor­
ganizowane.

Sekcya administracyjna wyraziła zapatry­
wanie, iż z funduszów kolei państwowych nale­
żałoby w regule udzielać materyalnego poparcia 
tym nowym kolejom lokalnym, które miałyby 
charakter linij dowozowych do kolei państwowej. 
Koleje państwowe mają przewozić po cenie wła­
snych kosztów wszelkie materyały i przyrządy 
do bndowy kolei lokalnych. Obecną ustawę pań­
stwową o ulgach dla kolei lokalnych uważa se­
kcya za dostateczną.

Sekcya techniczna, która pod względem fa­
chowym bardzo szczegółowo bada cały materyał, 
przedstawiony przez W y d Ja ł  krajowy, bardzo 
powoli postępować może naprzód. Sekcya ta wy­
brała referentami pp.: Syroczyńskiego i Ziem- 
bickiego.

Na poparcie ze strony kraju zasługiwać 
mogą — zdaniem sekcyi — te linje kolejowe 
istotnej użyteczności publicznej, których celem 
będzie, jak największe przysporzenie zbiorowych

Prasa paryska wita z zadowoleniem dotych­
czasowy przebieg wyborów angielskich. Najko- 
rzystniejszem dla Francyi jest, zdaniem francu­
skich sfer politycznych, zapowiadające się osła­
bienie obu stronnictw angielskich, tak, iż żadne 
nie będzie rozporządzało znaczną większością.

Gladstone został ponownie, jak w r. 1885, 
wybrany w Midlothiam, a to 5.845 głosami prze­
ciw 3948, które unionista Wankope otrzymał. 
W porównaniu z wyborami z r. 1885 okazuje się 
słaby stosunkowo udział zwolenników Gladstona, 
który wówczas o 3.948 głosów więcej, niż obe­
cnie, otrzymał.

Odsyłając do naszego dzisiejszego artykułu 
wstępnego, dodajemy, że wedle nadeszłych w o- 
statniej chwili wiadomości, przewódzey liberałów 
(gladstonistów) jawnie wynurzają swoje niezado­
wolenie z uwag Gladstona co do robotników, i 
temu to przypisują, jeżeli sukces wyborczy nie 
zupełnie dopisał nadziejom. Oświadczają oni sta­
nowczo, iż walnemu zastępowi radykałów angiel­
skich już się sprzykrzył przymus do uważania 
homerulu irlandzkiego za przewodni punkt swego 
programu. Owszem, pierwszem zadaniem Glad­
stona w nowym parlamencie powinno być prze­
prowadzenie nowej, liberalniejsze.j reformy ordy­
nacji  wyborczej, celem pomnożenia zastępu wy­
borców gdyż tylko to zapewui mu poparcie prze­
ważnej’ części liberałów. W razie, gdyby Izba lor­
dów dotyczący projekt ustawy odrzuciła, należa­
łoby parlament rozwiązać, i pod hasłem nowej 
ordynacyi wyborczej odwołać się do kraju. Uzy- 
skanoby wtedy większość olbrzymią i dopiero po­
tem wypadłoby wskrzesić kwestyę irlandzką.

Bułgarski minister skarbu Naczewicz bawi 
obecnie w Konstatynopolu, i przyjmowany tam 
jest z wyszczególnieniem. W tych dniach ma być 
na posłuchaniu u sułtana.

Rada państwa.
Telegr. „Gaz. Naród. “

W iedeń 14. lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby p. Plener, w ustępie swej mowy, skiero­
wanym przeciw mowie p. Jaworskiego, podniósł 
jeszcze uszczypliwie, iż dziwi go, że lewicę za­
rzut spotkał ze strony Polaków, bo przecież Po­
lacy posiadają największą biegłość w wyzyski­

waniu politycznych sytuacyj i w łączeniu spraw 
politycznych z ekonomicznymi. Plener oświadcza, 
że zdanie to wypowiada w formie uznania dla 
Polaków (!).

Następnie Lueger sarkastycznie charakte­
ryzował lewicę i Polaków i twierdził, że lewica 
winna się uczyć od Polaków, jak to się robi in ­
teresy polityczne w cztery oczy (?). Po pseudo- 
rzeczowych wywodach zwrócił się mówca do re­
ferenta p. S z c z e p a n o w s k i e g o  i podniósł 
uszczypliwie, że podziwienia jest godną zręczność 
palców referenta, który w dwóch dniach napisał 
59 stronic druku. Złe języki twierdzą, że całe 
ministerstwo finansów pracowało nad tym refe­
ratem p. Szczepanowskiego. — P. L e w i c k i  
woła na to; To jest podejrzenie;— ze wszystkich 
stron odzywają się głosy protestu i oburzenia.— 
Lueger usiłuje się bronić tem, iż oświadczył, że 
nie może sobie wyobrazić, w jaki sposób ktoś 
może być gotowym w 48 godzinach z tak ol­
brzymią pracą. Na to woła minister Śteinbach: 
„Szczepanowski dyktował cały referat — tak, 
jak jest — stenografom bezpośrednio!“ P. L e ­
w i  c k i : Sam na to patrzyłem. — P. L u g e r : 
Zresztą Szczepanowski nie ma na co być zarozu­
miałym. W końcu po tem burzliwem zajściu o- 
świadcza Lueger, że z lekkiem sercem głosować 
będzie przeciw ustawie.

Następnie przemawiał p. Forreger przeciw 
ustawie, tudzież S u e s s ,  którego mowa skiero­
wana także przeciw walucie, była znakomita. Na 
tem posiedzenie przerwano.

W iedeń d. 14. lipca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów, w dalszej debacie nad r  e- 
g u l a c y ą  w a l u t y  zabrał dziś głos minister 
dr. Ś t e i n b a c h  i podziękował przedewszytkiem 
za sympatye okazane mu. Referentowi p. Szcze- 
panowskiemu podziękował minister za jego zdu­
miewającą pracę. Dalej zbijał minister podnoszo­
ne w toku debaty wątpliwości, odnoszące się 
głównie do terminu podjęcia wypłat w gotówce. 
W sprawie tej wyda legislatyw* w swoim czasie 
decyzyę.

Na zarzuty, że rząd używał rozmaitych 
środków do skaptowania posłów dla sprawy, 
oświadcza minister, że jedynemi środkami, któ­
rych próbował, było tylko wyjaśnienie i przeko­
nanie. Przedłożeń walutowych nie należy oce­
niać ani ze stanowiska sympatyi lub antypa- 
tyi, ani też wedle systemu frazesów, lecz sąd 
o nich może wydać ten tylko, kto je dokładnie 
zbadał.

W iedeń d. 14. lipca. Ogólna rozprawa nad 
przedłożeniami walutowemi, już wczoraj została 
prawie wyczerpaną i ma być dzisiaj zamkniętą.

Tulimy „Gazsty NaroM.
W ied eń  dnia 14. lipca. Na ostatniej 

sesyi Rady kolejowej unormował prezydent 
Biliński potrzeby na inwestycye kolei pań­
stwowych na 25 mil. zł. Z tej atoli sumy 
wypada obecnie pokryć tylko 6 mil. zł., i 
dotyczące przedłożenie będzie zapewne je­
szcze w bieżącej sesyi w Radzie państwa 
wniesione. Kwota ta ma, jak słychać, być 
zebrana drogą specyalnej pożyczki kolejowej, 
jaką już w r. 1886 zaciągnięto.

W ied eń , dnia 14. lipca. Hr. Kai- 
noky powrócił tutaj.

B u d a p eszt d. 14. lipca. Izba deputo­
wanych p r z y j ę ł a  w jeneralnej debacie 
p r z e d ł o ż e n i a  w a l u t o w e ,  poczem u- 
rządziła owacyę ministrowi Wekerlemu.

B er lin  dnia 14. lipca. Jak  się zdaje, 
zamierza ks. Bismark odbyć formalny agita­
cyjny objazd po Niemczech. Deputacyi, która 
go do Jeny zapraszała, odpowiedział on, że 
już tak jakby przyrzekł, pojechać do Sztut- 
gardy, Karlsruhe, Moguncyi, Getyngi, Osna- 
brfick i swojego okręgu wyborczego. Może 
przyjść do demonstracyi antibismarkowskicb 
podczas tego objazdu.

Kreuzztg. wykazując, jak  powinien opie­
wać program stronnictwa konserwatywnego, 
stawia na czele zasadę chrześcijanizmn w ży­
ciu państwowem; dalej walkę przeciw wzma­
gającemu się wpływowi żydowizmu na sposób 
myślenia szerokich kół ludności pod wzglę­
dem moralnym, ekonomicznym i finansowym; 
cła 2bożowe, okrojenie nieograniczonej swo­
body przesiedlania się itp.

B er lin  dnia 14. lipca. Nordd. Allg. 
Z tg . donosi, że rząd przedsięwiął wszelkie po­
trzebne zarządzenia przeciw niebezpieczeństwu 
przywleczenia cholery.

H am b n rg  d. 14. lipca. Hamb. Nachr. 
oświadczają, że ks. Bismark nie spowodował 
ogłoszenia dziejów jego dymisyi w Westdeu- 
tsche Allg. Ztg. (organ Bismarka).

P e te r sb u rg  d. 14. lipca. Półurzędo- 
wa „Agencya Północna“ donosi: „D. 9 bm. 
w Astraehaniu zachorowało znów osób 74, 
zmarło 43, pozostało 114; w Samarze i Sło- 
bodzie Pokrowskiej zachorowało znów 31, 
zmarło 4, wyzdrowiało 4 ; do szpitalów sara­
towskich przybyło 10, zmarło 12, pozostało 
64, po za obrębem szpitalów było chorych 16, 
zmarło 2. D. 4 bm. w Carycynie zmarło 47. 
D. 9 bm. do szpitalów w Baku przybyło 29, 
zmarło 32, pozostało 161; po za szpitalem 
zmarło 41 ; w Tyflisie przybyło 2, zmarło 2, 
pozostało 11. W niektórych innych miejsco­
wościach Kaukazu także były wypadki chole­
ry. D. 7 bm. w stanicy Prochładnej było 42 
chorych, w Szuszy 34.

P e te r sb o r g d . 14. lipca. Rodzina car­
ska przybyła do Peterhofu.

P a r y ż  d. 14. lipca. Z Fezu donoszą 
do Ag. H ayasa: Poseł angielski odesłał na­
po wrót marokańskiemu ministrowi spraw za­
granicznych, podarty na drobne kaw ałki przy­
słany posłowi do podpisania marokańsko-an- 
gielski trak ta t handlowy.

P a r y ż  d. 14. lipca. Dekoracye, urzą­
dzone na święto narodowe, noszą piętno fran-
cusko-rosyjskie.

Krążą rozmaite pogłoski o przygotowa­
nej przez anarchistów zemście za stracenie

Rayachola, tak np., że myślą porwać syna 
Carnota, o czem policyę zawiadomiono.

R zy m  d. 14. lipca. Po długiem ocią­
ganiu się Stolica apost. grzecznie, ale od­
mownie odpowiedziała na poufną propozycyę 
rządu angielskiego względem ustanowienia 
reprezeutacyi angielskiej przy Watykanie.

B r u k s e la  d. 14. lipca. Pomimo, że 
otwarcie konstytuanty minęło bez zajść, pa­
nuje obawa ze względu na robotników, któ­
rzy uchwalili strejk powszechny na wypadek, 
gdyby konstytuanta nieuchwaliła powszechnego 
głosowania. List do króla, który robotnicy 
z żądaniem powszechnego prawa wysłać po­
stanowili, nosi adres: „Do obywatela Leo­
polda Koburga*.

B u k a r e sz t  dnia 14. lipca. Jutro ma 
nadejść z austryackiej fabryki broni w Steyr 
pierwszy transport nowych karabinów (podo­
bnych do austryackich), które natychmiast 
będą wojsku rozdane, aby na manewrach je ­
siennych próby z niemi odbywać można.

Młodemu urzędnikowi sądowemu w Jas- 
sach, który brał udział w mityngu protesto­
wym przeciw Madiarom, dał minister spra­
wiedliwości dymisyę. Sfery rządowe w ogóle 
przedstawiają agitacye antimadiarskie jako 
sprawkę rosyjską.

K o n sta n ty n o p o l dnia 14. lipca. 
Drugi już w przeciągu roku zamach na 
adjutanta sułtańskiego, Yitalis baszę, nie 
udał się. Jenerał z rodziną spacerował, gdy 
go nagle jakiś rosły drab potrąca. Jenerał 
gromi go ostremi wyrazami, i drab snać ty l­
ko na to czekał, bo dobywszy długiego pugi­
nału rzucił się nagle na jenerała, który je ­
dnak zręcznie w bok skoczył i dobywszy 
szabli ciął go w ł e b , tak iż fez i kawał 
skóry z głowy draba spadły. Uciekającego 
przytrzymali dwaj oficerowie. Zaprowadzony 
do ministra policyi nie chciał powiedzieć co 
go do tego zamachu spowodowało.

B elg ra d , d. 14. lipca. Minister pre­
zydent Pasicz zamierzał wyjechać do wód za 
granicę. Za poradą przyjaciół atoli zmienił 
ten zamiar w ostatnej chwili, i wyjedzie do 
wód we W rani, gdyż obecne położenie poli­
tyczne wymaga, aby w kraju bawił.

B e lg r a d  d. 14. lipca. Dnewni List 
ogłasza pismo, pochodzące podobno z kół ofi­
cerskich, a wzywające ministra wojny, aby 
odraczany awans nareszcie ogłosił, albo podał 
się do dymisyi.

L ondyn  d. 14. lipca. Uważają już za 
pewne, że gabinet Gladstona przyjdzie do 
skutku.

L on d yn  d. 14. lipca. Według tele­
gramu „Biura Reutera*, rokowania posła an­
gielskiego z sułtanem marokańskim są już 
na ukończeniu, i sułtan przyjął niemal wszyst­
kie żądania Anglii.

Porfirio Diar został ponownie na 4 lata 
wybrany prezydentem Meksyku.

L o n d y n  d. 14. lipca. Gladstoniści po­
zyskali dotychczas przy wyborach ogółem 65 
nowych mandatów.

B ern  d. 14. lipca. Twierdzenia dzien­
ników rzymskich i paryskich, że w razie woj­
ny, Włochy nie uszanują neutralności szwaj- 
carskiej, wywarły tutaj bardzo fatalne wraże­
nie. Rząd włoski atoli pospieszył z przesła­
niem rządowi szwajcarskiemu zupełnie uspo­
kajających zapewnień w tej sprawie.

Wkrótce zostanie zawartą konwencya 
handlowa z Francyą, na razie tylko na jeden 
rok, ale może być odnawianą.

Wiatomoiti flełdowt.
Lwów dnia. 14. Lipca (Z Izby handlowej).

1. Akcje u  wtukę.
płacą iąda

Kelej galic. Karola Ludw. 200 at. m. k. . 213.— 816 —
Kelej Lwów-CłeKL-JMika po 209 zł. w . 24150 844 50
Bai kn hipetecaneg# p* 200 800 11 w. a  . 324'— 330.—
Banku kredyt, galio. gaL p* ci. w. ». . . —•— 212 —

II. Listy raitawne aa 100 tf.
Banka Mprteesnogo galic. 5*/, los w 40 lat. 10T— 101-70

.  57, wjrl. 10% pr. 107-50 108-20
» « „ 47,% Im w 50 lat 98-25 98.95

Banka krajnego «>/,% Im w 51 latach . . 98-50 99-20
Tswara. kred. gal. riemsk. 5*/0 ............. —— —

> > .  „ 4•/,  96-70 97-40
47, los. w 41% 1. 95-10 96-80

.  .  4%7, Im. w 58 L 99-40 100-10
.  4%  Im. w 56 lat 94-70 95 10

m . Listy dłużne na 100 i i.
Ga!. Zskł. kred. włość. w likw. (d «•/,) 3% 60 — 62 -

,  .  „ ■ (d. 5“/.) *7 Vo . '  5 2 -  5 5 -
Ogólnegs relnicł*-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji S% wa. 
los. w 15 lat . . .  " .......................SO-— —• —

IT. Obligi la 100 ał.
Indeamizaojjne galic. 5% w. k.............. 104 50 105 20
Galio, funduszu propinaoyjnego 4% . . . 94 — 94-70
Buker-. funduMU propinaoyjnsgo 5% . • ■ 101-— 101.70
Kcm. banku krajowege 5°/, w. a. L e * . . . 101-— 10170

II. em. . . 101-- 10T70
Pożyczki krajowa a raku 1373 6% w. a. . 104 50 —

? ,  s raku 1888 . . . 97-60 98-80
e .  4%   91-40 92.10

▼. I*e«y.
Loty miasta K ra k o w a .......................... 22 75 24 75
Iiosy Miasta Stanisławowa  ........................ 29.50 32 50

VI. Monety.
Dukat cesarski........................................ 5-64 5.74
Napeleendor..........................................  947 0.57
PóŁjnperjał rosyjski.....................................  9 65 —.—
Rubel rosyjski sreb rn y ............................. 1-20 1.30
Rubel rosyjski papie,ow y.......................7slT6 1.18‘/«
100 aaarek niemieckich............................68.30 59.90

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 14. lipca.

Hotel Imperial. R. Filipiszyn z Przemyśla.
A. Kupfer z Wiednia. G, Thiemann z Brodów. W.
Raciborski z Podnieszczan. W. Chrząszczewski z Sam­
bora. J .  Leo z Krakowa. L. Lech. z Sanoka. J .  
Schónwald z Czerniowiec. K. Trzciński i E. Trzciń­
ski ze Słupki. T. Koniowski z Trębowli. W. Żela­
zowski z Rudek. T. Polański z Rudnik. K. hr. Ko- 
mierowski z Rożniatowa. L. Łnżnicki z Urmania.

Hotel Zorża. J .  hr. Weissenwolf z Ruskiej
wsi. N. hr. Karwicka, A. Radzimińska, M. hr. Chod- 
kiewiczowa i K. Podhurski z Podola ros. St. hr. 
Tarnowski z Śniatynki. J .  hr. Karwicki z Wołynia. 
H. Pisk z Wiednia.

Hotel Centralny. K. hr. Potworowski z Ży- 
czki. S. Brauner z Brodów. M. Zwoliński z Gniły. 
M. Czajkowski z Wasyłowa. L. Czajkowski z Żyra- 
rawy. J .  Robinowicz z Bolechowa. G. Rawner z 
Preszburga.

Hotel Setoajcarski. E. Nikorowioz z Ulwó- 
wek. A. Korytko z Bohatkowiec. B. Gorczyński z 
Warszawy. S. Medwecki z Dobrostawów. K. Trza­
skowski z Podola ros. Z. Winkler z Opawy.

M J U D l L S Ł u U n S .
(Bmbryka ta nie asai sdał od Badeksjl. która tsó łada*)

•fp . wUAs1*.L»m.-- m akt kie Ućnr as siebie.)

W iedeń dnia 14. lipca godzina 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 312-50. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 65 30. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 358-75. Akcje Banku 
anglo-austijackiego 152-— . Akcje Unionbanku 
242-50. Akcje kolei Karola Ludwika 21450. 
Akcje kolei Północnej 280’— . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 98.— Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 40-20. Akcje kolei Pań­
stwowej 300-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wtchodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
157-75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
177-—. Galic. oblig. indemn. 104-75. Akoie kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 235 50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 219-70. Akcje B*nkvereinu 114-—. 
Rosyjski rubel papierowy 118 25.

47io% reata wspólna — . 57„ renta 
austr. papierowa —•—. 4%  renta austr. złota 
— •— . Renta 4%  węg. złota — *— . 5%  renta 
węg. papierowa 100 50. Napoleondory — •— . 
Marki niem. — .

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na­
szego pisma sprawę Kopca U n ii, ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną. 
Jak z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół — tak następnie zapo­
mniano, że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność in ic ja­
tora myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie­
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
Prezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę­
ci własnemi funduszami nie jes t  w stanie doko­
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go­
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 
się temu przypatruje. Wzywamy tedy wszystkich, 
by celem ukończenia sypania  we L w ow ie  
Kopca U n ii raczy li choćby skrome datk i nad- 
gyłać. Administracya naszego pisma gotowa jest 
pośredniczyć w ich odbieraniu.

Zakład wodoleczniczy „Maryówka*.
OMNIBUS kursujący między Maryówką _a 

Lwowem (plac Halicki), odchodzi codziennie 
z Maryówki w godzinach: 8 rano, 2 po połu­
dniu, 4 %  po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze Lwowa (pl Halicki) w godzinach: l l 3/4 przed 
południem, 31/* po południu, 53/4 po południu, 
9 wieczór. 687

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZOW
684 Spółki komandytowej

Juliana Wanga we Lwowie
otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokalu

przy ulicy Hetmańskiej 23
obok teatru (nr. telefonu 90).

Nowo otworzoDT i&M fotograficzny
642 a r ty s ty  m alarza

l i .  H O E H L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia^ i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Ceas lwowski).

O d c h o d z ą

Do Krakowa . . •
„ Powołocz. zPodz.

(z głównego dworca) 
„ Czerniowiec . •
„ Stryja . . • •
„ Bełżca . . • ■
„ Sokala . • • •

Zimnej Wody .

Kury er

307
3-10
2-58
6-36

Osobowy

10 t i 5-26
10-02

11-01
1052

7-56

_ 9-41 t0'26
3-22— 9 56 10 56

— 6-16 10-21 7-n
— 9-51 —
— — -- _
— 4-36 — —

Mi^
szusy

7-36

Przychodzą
Z Krakowa . . . .
„ Podwołoez. na Podz.

(na główny dworzec)

„ Czerniowiec . .
» Stryja...............
„ Bełżca . .

6-01 250
— | 2-4*
— ! 257

1009 _

9'01
917
9-40
7-56
y.41
4'48

6 46
655
7'21
l-B
916

»-82

7 08
235

8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejsti 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wikazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. o wieczorem do godl. 
5 minut 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Lipca 1892. Nr. 169.

Miłość czy zazdrość?
R O M A N S

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).
I dlaezpgoż ma się wyrzec tej przyjemaośei, 

poświęc ę się? Czy mąż i tamta kobieta cokol 
wiekbądź poświęcili dla niej? I  ona także chce 
żyć, żyć pełną piersią. Tak, żyć i używać! Ni­
kogo nie boi się więcej. On i ona w Medyolanie 
czy gdzieindziej pozostaną jednacy i wszędzie, 
gdzie się pokażą potrafią sobie raj swój stworzyć.

— Peppina?
— Pani margrabina rozkaże?
— Daj mi inną jakąś suknię. Różową.
— Dlaczegóż ma się czarno ubierać, jakby 

skruszona grzesznica?
Peppina z błyskawiczną szybkością przy­

niosła żądany strój i pomogła się pani swej 
przebrać.

Następnie kazała Eliza zawołać Gioyanniego 
by zapalił na kominku i przyniósł „Perseveran- 
za.“ — Dla niej jak dla ojca nie było gazety 
prócz „Perseveranza.“

Gdy płomień wesoło zabłysł na kominku i 
Giovanni odszedł, położyła się wygodnie na le­
żance i kazała Peppinie posprzątać w pokoju.

— Zaczekam aż pani margrabina uda się 
na śniadanie.

— Nic nie szkodzi, sprzątaj zaraz.
— Będzie dużo chałasu i kurzu, musiała­

bym otworzyć okna.
— To nie rób chałasu i kurzu i okien nie 

otwieraj. — Eliza znów myślała o Balbim, któ­
ry nie wiedział jeszcze o niczern. Jakżeż szczę­
śliwym, zadowolonym był Hektor dziś z rana. 
Przez chwilę uczuła jakby żal, że nie zawiado­
miła go zaraz o zajściu. Cóż łatwiejszego jak 
napisać kilka słów w jakieiś książce i posłać mu 
ją?  Ale nie, przyrzekła Paolowi, że dziś do ni­
kogo pisać nie będzie, więc słowa swego nie 
złamie.

Biedny Hektor! I uśmiechnęła się przed­
stawiając sobie minę jego, gdy mu powie: „Mój 
mąż wie wszystko.tr Jakże dobrym jest Hektor, 
jak umie ja  kochać. Samo spojrzenie jego jest 
już pieszczotą, czarem.

Na zawsze, na zawsze sercem całem twój... 
Zawsze razem złączeni mimo wszystkiego... aż 
łzy nasze i dusze nasze

Comme une legere rosee 
S’evauouiront dans les eieux.

— Czy mam tu podać śniadanie? — spy­
tała Peppina, ukończywszy sprzątanie i sądząc, 
że pani jest tylko zajętą czytaniem gazety.

— Nie, możesz odejść. Zawołam cię, gdy 
zapotrzebuję.

Od samego rana służba w pałacu Marsi- 
gliano nie mogła wyjść ze zdziwienia. Widziała, 
że sie musiało stać coś niezwykłego i nawzajem 
udzielała sobie półgłosem rozmaite uwagi i spo­
strzeżenia. W sali jadalnej risotto wystygło a 
dwóch służących stało wyprostowanych koło 
stołu zdziwieni, iż nikt z państwa nie przy­
chodził.

— Czyś mówił pann, że śniadanie poda­
ne?  głośno? może nic nie usłyszał? — pytał 
jeden.

— Dwa razy mu już mówiłem.
— Giovanni utrzymuje, że pani wyłapała 

pana ze sztokfiszem.
Sztokfiszem nazywała często służba donnę 

Elenę.
Peppina, która po naradzie z kucharzem 

do tego samego doszła wniosku, zdobyła się 
na odwagę i postanowiła wielkiego dokonać 
dzieła.

Jeżeli pan margrabia chce pokutować, czy­
ni, co czynić powinien, ale za cóż jej pani ma 
pościć i potem przez cały dzień chorować i być 
w złym humorze.

Już to ona potrafi ją  jakoś delikatnie i 
nieznacznie do jedzenia nakłooić.

W tym celu poleciła kucharzowi zrobić 
pospiesznie ulubioną zupę Elizy i przygotować 
kawał zimnego, soczystego mięsa, i wziąwszy 
to wszystko na tacę, udała się do apartamentów 
pani.

Eliza, widząc służącą wnoszącą śniadanie, 
nie odezwała się i słowa, udając zaczytaną.

Peppina również w milczeniu ustawiła wszy­
stko na małym stolb-zku, tuż koło leżanki, i do­
piero wtenczas spytała jak najnaturalniejszym 
tonem :

— Pani margrabina rozkaże co jeszcze ?
— Nic, nic.
Po odejściu służącej przez prostą cieka­

wość spojrzała co też jej przyniesiono na śnia­
danie.

Ach ulubioną jej zupę.
Wzięła łyżkę jedną, ot tak tylko, żeby sko­

sztować.
Za kilka minut i wazka była pusta i mięso 

zniknęło z talerza.
— Biedny Wiktor — myślała, zajadając 

z apetytem — w jak dobrym humorze musiał 
on zasiąść dzisiaj do śniadania, spokojny i szczę­
śliwy swą miłością, nie złego nie przeczuwając, 
a przecież położenie jest tak groźnem.

No, ale także i sarna Oliwarez niezbyt by

była zadowoloną, przysłuchawszy się całej jej 
rozmowie z Paolem.

Jacy dziwni i sprzeczni są ci mężczyźni! 
a przy tem wcale łagodni... Paolo nigdy jeszcze 
nie okazał jej tyle czułości jak v»łaśnie dziś, gdy 
o wszystkiem się dowiedział. Oh, ona gdyby j a ­
kiegoś mężczyznę kochała —  dziwnym trafem 
Bdlbi nie przyszedł jej w tej chwili na myśl — 
o tem wyznał jej, jak ona mężowi, że kocha 
inną, nie zaklinała by go i nie całowała — po­
kąsała by go, w sztuki podarła, oczy wydrapała — 
czuje to dobrze. Wprawdzie i Paolo krzyczał, że 
ją, że Balbiego zabije bez litości, jak Herod ja ­
kiś, ale to tylko taki sposób wyrażania się. Że 
coś przedsięwziąć musi, to pewna, ale co ?

Aeh jakże się te godziny nieznośnie wloką. 
Niepokój jej rósł coraz bardziej. Peppina weszła 
raz jeszcze do pokoju wnosząc czarną kawę i 
natychmiast się oddaliła. Eliza została samą. 
O Boże, tyle czasu samą. Na dworze zachmu­
rzyło się, deszcz wisiał w powietrzu, pociemniało 
też i w 'pokoju; nawet kwieciste jasne jedwabne 
tapety wyglądały ponuro, a duże głownie rzu­
cone na kominek nie chciały się czegoś palić.

Brr, jak strasznie! Dziwne, dlaczego też 
ile razy się ma jakąś boleść, troskę, niepokój 
lub smutek, to i pogoda zazwyczaj nie dopisze. 
Gdyby i teraz słońce świeciło jasno, tak jak 
rano, byłoby jej o wiele raźniej i weselej.

(C. d. n.)

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po te n e le  od wyrazu

ZD OLNY M A SZ Y N IST A , ślusarz ma­
szynowy i mechanik z długoletnią pra­

ktyką, z ehlnbDymi świadectwami. poszu­
kuje zaraz posady do majątku ziemskiego 
przy maszynach parowych i narzędziach 
rolniczych. Zgłoszenia pod adresem: Stonki. 
Lwów, Grodzickich 13. 354

WP IS Y  UCZNIÓW  do konees. szkołyj 
czteroklasowej ludowej jako przygoto­

wawczej do szkół średnich, rozpoczynają 
się 1. września. Bliższych wyjaśnień udzie-! 
ła  kierownik zakładu prof. Wajgiel, przy, 
ulicy Piekarskiej 8 we Lwowie. 352

Dobra Zarudzie, poczta Zborów
ma do zbycia oryg nalną

zaaklimatyzowaną 3751

pszenicę banatkę
io siewu , przez dwoma laty za po­
średnictwem Banku rolniczego z Ba- 
uatu sprowadzoną, po cenie za ce- 

tnar metryczny 10 z l r .

Sławne M O R E L E  (aprykuay)
rozsyłam w koszach po 5 klg. franco za 
poprzedniem nadesłaniem gotówki. Ceoa 

złr. 2 20 lub złr. 1 ’8 >. 37 4
L. P rin z , Zaleszczyki.

AKADEMIK poszukuje lekeyi. Adreso­
wać : B. P. post. rest. Lwów. 350

AK A D EM IK  poszukuje lekeyi na wyjazd. 
8. T. Lwów, pod  rest. 3 1

FOTO M INIA TU RY' pastelowe Stefana 
Graywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

V  OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
1% 12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347

1N 8EK A TY  do w sz y  s i k i  eh  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CEN T R A L N E  B IU R O  spraw unków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Pierw sze  polskie 3745

przedsięborstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
w Wiedniu, I. Griselastrasse 1

poleca i dostarcza w u z y u tk o , co kto ty l­
ko potrzebuje, i eo w dział przemysłu i 

handlu wchodzi.

Cennik ilustrow any
na żądanie wysyła grotis i franco. Zamó­
wione a.-tykuły wysyła odwrotnie pocztą 
lub koleją za zaliczką. Informaeyj i na za­
pytania zaopatrzone marką 5 et. na oJpo 

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne.

Ukończony maturzysta
przyjmie na czas wakaeyj na wsi

łekcyę
do ucznia którejkolwiek klasy gimnazyal- 
nej. Łaskawe zgłoszenia pod Vx—y do Ad 
ministracyi. 3749

J A N
ja r z y n a

jubiler i zjotnik .
Jw e Lwowie, pl. Marjackil
|polei-a swój bogato za-j 
i opatrzony skład wyro- 
k bów jubilerskich, zło-, 

tych i srebrnych
po najni&szjcłi

D ru t cynkowany, z kolcami , do ogrodzeń, 
100 metrów złr. 6-— .

S ia tk a  kolorowa do ok ien  , metr Q  złr. 
1-40 i 1-fiO.

R aiy  d ruciane  do gospodarstw, o różnych 
otworach, szerokie 80 cm., metr dł. 90 ct.

Nożyce do strzyżenia owiec, prawdziwe an-, 
gielskie, tuzin 2łr. 12 '— i 1 3 —.

Kosy gwarantowane z prawem wymiany po 
wypróbowaniu po 80 et.

Kosy bez gwarancyi ale w doskonałym ga­
tunku po 50 i 55 ct.

S ierpy  angielskie w znakomitym gatunku, 
nie do porównania z innymi, tuzin zł. 4, 
sztuka 35 ct.

H ydronety  ogrodowe, z wężem gumowym, 
po złr. 8'50 i 10'—.

Lodow nie pokojow e, 
doskonałej konstruk- 
eyi, od złr. 26'—.

M aszynki automaty­
czne do lodów na 6 
i 12 poreyj po złr.
4 50 i 6'—.

M aszynki amerykań­
skie do lodów, znako- 
m te w użyciu, na l i ­
trów 2, 3, 4 po złr.
5'50, 6,50, 7'50.

P uszk i cynowe po lodów na litr. 1, lVa> 3 
po złr. 6-—, 8"—, 9'50.

S ita  włos;ane wiedeńskie do przeeieranis 
po iłr. 1, 1'40 i 1'60.

Żelazka do andrutów kute po złr. 5.
W yrzym aczki do bielizny od złr. 1 3 —.
K la tk i w największym wyborze cd zł. 150.
Kulo do masowania obszyte, w wadze klg. 

1, I1/,, 1 3 ,  37a, 3 po 90 ct., złr. 1, 
1-20, 1'50, 1 '75, 2.

K uchenki naftowe z blaszanym spodem, 
na 1 otwór i 1 płomień złr. 2'25, takież 
o 2 płom złr. 3'25, z podstawką żelazną 
a rezerwoarem mosiężnym złr. 3'25 i 4.

M aszynki do siekania mięsa od złr. 4'5t), 
amerykańskie od złr. 5.

O kucia do budowli do drzw i, okien , pie­
ców, kuchni 3618

poleca po niskich cenach

A N T O N I  H A L S K I
HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH

L w ów , p lac  M arjack l 1. 9.

ATIIITY
wyrabia i zabezpiecza

H E IM  A N N  &  Co.
Oppelaa. 8503

l a  sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 
Kwas karbolowy, pro­

szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Autlbacterloii“, Kreso- 
liuę Brockw aua, mydło 
kresolinowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i świer­
kowych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów , R yuek 1. 38.

SANTAL de MIDY
--------V

E ssencya z cytrynianu drzewa san­
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zaw arta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

W e Lwowie W ^piehauu pp.; iUlhulasulia 
. ^  . Sklepińskiego iWiewiórskiego, Ruckera, 

Beisera 3165

R elfe s U rth eil 
Groaae E rfah ru n g  

O rigin a litS t  
Treffende S kfzzen  

Gute Ideen  
■Ind ftir Jeden Anseiger 
nothwendig *ur Erreioliang 
von Erfolg. W er otane Ver- 
biand inserirt and sieli um­
rę! fen and gleiehglltlgen 
A o anten &itvertr*nt, wlrft 
sein Geld zum Fenater hin- 
aus. W ir sind seitt 40 Jah -
ren lm Inseraten-Gesohttfto 
thfitłg and gl&uben obije 
Eigenachaften za besitzen* 
Es ist unaer Gesohttft, Origi- 
n&lentwtirfe fiir Inserate za 
machen und die besten, E r- 
fplg veraprechenden B lltter
bep£$.azunnden, weshalb je—
der Inseppnt alob in aelnem 
eigenen, w»blver®tandenen 
Interesse in ersipr Linie an 
n m  wenden a o ii ta on# laden 
wir zur Correspandenz mit 
ans ein.
H a a s e n s t e i n  &  V o g l e r  

(O tto  M a a s s )
/t,»RODcen-Expedltlon 

WlftK. 1... WBliaBl-hOKlUIMi l» .
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S Z C Z A W N I C A
w  pow iecie N ow otarskim  w Galieyi

jowszeclmiB n y Zakłafl zflroioffD-kpjeloary, klimatyczny, ^tyczny i Kefirowy
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony góranui, odznaczający się orzeźwiającein powietizem

z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-soluej i sodowo-żelazistoj
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów odde-

c h a n is ,  t r a w ie n ia ,  d ró g  m oczow ych  i in n y c h .
Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 

właścicieli, przeszło 850 pokoi, trzy główne restau-ai-ye i kilka drugorzędnych.
Lekarzem zakładowym jest Dr. W ładysław  Sciborow skł, prócz niego ośmiu lekarzy udzieli 

chorym rady 1 karskiej. S ta ła  apteka w miejscu, a druga w Krościenku; m le k o ,  ż ę ty c a ,  kn- 
diys, kefir. Z-tkład in h alacyjn y , solankow y, powietrza zgeszczonego i rozrzedzonego, tudzież 
powietrza zawierającego części balsamie ne igliwjowe , wres'cie leków rozpylonych, urządzony i 
utrzymany prz-z spadkobierców Dr. Jauoeby. Zakład w od oleczn iczy  przez Dr. K ołąezkow - 
sk lego w roku bieżącym rozszerzony, łazienki z kąpielami c iepłem i, żelazistemi i borowinnwemi, 
oraz natryskami letaiemi i zimnemi, k ąp iele  rzeczne w Dunajca i bl ż-zym zakładu R uskim  
P otokn. C z y t e l n i a  czasopism, wypożyczalnia k-iążek. klub szczawnicki dla zabawy, m uzyka  
m iejsco w a , tea tr  krakow ski, zebrania towarzyskie, kooeerta. Zakład artystyczno-fotograficzny 
A. Szuberta, poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. W ycieczk i w urocze okolice 
Szczawnicy. Komunikacya z Krakowem i Lwowem koleją ż lazną do Starego Sącza , skąd 42 k i­
lometrów wybornym gościńcem na miejsce. Codzi^ń przychodzą i odchodzą "karety ze Starego Są- 
eza i Krakowa. — P ora  zdrojow a trwa od 20. m aja do 20. września.

Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca se­
zonu o trzecią część niższe. — Od taksy zdrojowej tylko te osooy mogą być uwolnione, za okala­
niem legalnego świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zam ówienia na m ieszkan ia  pr/yjmuje Zarząd Z akłada zdrojow ego przez Stary Sącz 
w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojow o kąpielow ego w Szczaw nicy na S liedzlasin .

Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do H. M attou iego  w W ied n ia , albo za 
pośrednictwem Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 3508

o o o o o o o o o o o o o o o o o o <

aoS-.
oo
ca

^4

Pięciokrotny extrakt koniaku
Do natychmiastowego sporządzenia wybor­

nego i zdrowego kouiaku , którego stanowczo od 
prawdziwego francuskiego rozróżnić niepodobna, 
polecam w y p ró b o w an ą  specyalność.

Cena za kilogram, wystarczający na 109 li­
trów koniaku złr. 16. Receptę dodaję darmc. Za 
wyborny trunek i zdrowotność poręczam.

   Oszczędność spirytusu
osięea się, dodając mojej n iezrów nanej e se n c ji w zm acn ia jącej w ódki. Udziela 
ona napojom ostrego , ale bardzo przyjemnego smaku , i sprzedaje się tylko u mnie. 
Cena za 1 klg. złr. 3'50 wraz z przepisem użycia (wystarcza na 600 do 1000 litrów).

Oprócz tych speeyalnośei polecam najrozmaitsze eseucye do sporządzania r u ­
m u , śliw ow icy, tre b e ró w , w ódek zio łow ych  i wszystkich lik ie ró w , napojów  

sp iry tu so w y c h , octu  i  oc tu  w innego o n iezrów nanej dobroci.
Recepty darmo. Cenniki franco. Za zdrowotność poręczam.

K A R O L  F I L I P  P O L L A K
f a b r y k a  s p e e y a l n o ś e i  i  e s e n c y i  w  P r a d z e .

Uczciwych agentów poszukuję. 3757

Do wydzierżawienia
3747w drodze pisemnych ofert

d o b r a  w  p o w ie c ie  Z ło c z o w s k im  p o ło ż o n e

I- i n  z przyległościami, 909 morgów roli, 19 m. ogrodów, 232 m. past 
A lt? yiisk, 4 ) m. łąk, ogółem przestrzeni przeszło 120J morgów, z go' 

rzelnią 700 hktl. od 1. kw ie tn ia  1893.
Lack
n i e t T O T n U n  z przyległościami, 1285 morgów ro li, 34 w. ogrodów, 66 in. 
v l t > * a l l l v ( l  pastwisk , 475 m. łąk, ogółem przeszło 1860 morgów prze­

strzeni, z goizelnią 800 hktl., od 1. lip ca  1894.
Oferty pisemne należy wnieść do 15. sierpnia br. na ręce Przełożonej 

Z grom ad zen ia  S ió str  O p a tr z n o śc i, L w ó w , u lic a  k s . L e o n a  S a­
p ie h y  (Za ład św. Teresy). _________________

w m m m m m m m m m m m m a m m m m m m m m m m m m m m m m m m m

Kąpiele natryskowe i basen zimny
n a  s e z o n  l e t n i

poleca

| Zakład kąpielowy św. Anny
|  we Lwowie, ulica Akademicka 10.

Jedna kąpiel z bielizną 25 ct. 
10 biletów (abonament) 2 złr.

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejesirowane z poręką ograniczoną i subwen 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyu , l in y  katarow e I prom ow e, gurty  do w y­
b ija n ia  wózków, chodnik i na korytarze i  t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeezęk dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci do polowania, sieci na konie od m uch i śntegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który Bię kształcił kosztem  Wydziału krajowogo 

w fabrykach w Wiedniu i Pooblarn. 
C e n n i k i  grat i s  1 franco.  

I P y r e l Ł c j a , :

M a r c e l i  Ś w ie c h o w s M . K s .  L e o n  P a s t o r .

Michał Waselica i Andrzej Kilian
i  w w o  w w l e

mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię s to larską p r z e  
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 i wykonują wszelkie zamó­

wienia po iak najum iarkow aós/yeh cenach. 95-.,j

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WOD SIARCZAKYCH

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. maja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zak ładu : Dr. Z. Pieger, radca  zdrow ia. 3506
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaźą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pewna liczna mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upt stu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja eakiadu.

X 3 * X X .X X X X 2 0 0 C  X K X K X X X K X X K X ."
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

nn w szech św ia to w ej w y sta w ie  w A ntw erp ii
za n iezrów nan e

WyroEy t o m i y i s e , i
A r i f - J ! 11 ił ^aden artykuł toaletowy nie może rywalizować

i l J l b l l U l l L l I J 1 U.» pod względem skutku i dobroci z ANT1LENTILLĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałośó, »wl#zr« • 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. P1LIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Y a l A T l ł l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
t l U U u  S jo i  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUBU KSIĄZlCf _
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katmejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, X  
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- -  -

kszenia twarzy.
Pudełko inałe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla hlomlyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct., większe 1 zir. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

T Y n r l f ł  f f ' r > ł ! ł T l W rł Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
U G  j* żJ.J 1 V* <I» pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

L n e m  z a f i ' 7 T1 A Odznacza się nadzwyczajną delika- 
J  "  I G  I k U o l l l t H i j  G Z ilIG , tnośeią i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31 ozeza skórę. Usuwa piegi i zołto-brunatne plamy
1 twarzy. — Cena 60 centów.

J . I H N A T 0 W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, u! ca Halicka 
róg Boimów i. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 — W CZEfi- V

NIOWCACB Rynek 1. 2. Q

SKŁAD FABRTOil MP1EBD

niica  B atorngó 1. 14
poleca

Szan, urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
7, pifirwszoriędnyeh fabryk 

p o  o e n i ©  n a j t ł ń s a o j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
R^my i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1-20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

spoi u a o a o n o a o a o M o a o H O i 01 o s
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

g  W f i r i t o i  i litografii P i l im  i s j ó ł l i  we Lwowie
aą do nabycia druk i;

W yjaw przychodu plebanii, 
/ykaz wolnych kapitałów plebanii

i
Wykaz pobożnych fundacyj

po cenie 5 0  c t .  za librę.
Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 

jg j  z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


